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Endeey i naród. 


Narodowa domokracya, zwana w skróca- 
niu N. D. czyli epdecy4, narazila się na 
tykę narodu zaledwie po tr”ymiesięcznej dz 
łalności w petersburskiej dumie, Jeżeli rezul- 
tat pracy tego stronnictwa mierzyć tylko cz. 
sem, zużytym na nią. to niezaprzeczenie ni 
podobna wymagać żadnych wielkich rzeczy. 
W stu dniach nawot genialny Napoleon I nie 
poprawił swego położenia, endecy zaś nie są 
Napoleonami i nie pracują jeszcze stu dni. Je- 
żeli jednak owoce ich działalności porównać z 
tem, co przyrzekali, to niewątpliwie Tozcze- 
rowanie opinii publicznej jest usprawiedliwio- 
ne. Obiecanki endecyi były ogromne, sypały 
się jak z rogu obfitości, a brane były przez 
ogół zupelnie „a soryo, ponieważ on jeszcze 
się nie przyzwyczaił do tego, że weksle, wy- 
stawiane podczas wyborów, piszą się na Ber- 
dyczów. Endocya zawiniła brawurą, zarozu- 
miułością, owym dyletantyzmem politycznym, 
który się z przeszkodami nie liczy. Jak czer- 
wonoskórcy z Ziemi Ognistej mają swój wła- 
sny, a wielee oryginalny pogląd na pochodze- 
mie ras ludzkich, tak samo endecy wyrobili 
sobie własny, a równie oryginalny pogląd na 
wartość swoją w szeregu polskich stronnictw. 
Czerwonoskórcy owi utrzymują, że kiedy Wioł- 
ki Manikn zapragnął stworzyć człowieka, to 
najpierw urobil z mulu kształt ludzki, wysu- 
szył go na wietrze i myślał, że tego już do- 
syć: po jakimś czasie będzie z tego człowiek; 
aliści pierwszy deszcz go przekonał, że nio do- 
syć, Wówezas po raz drugi ulopił figurę iwy- 
palił ją w ogniw, ale ponieważ nie miał do- 
świadczenia, więc puścił za wielki płomień : 
fgura wyszła czarna i stąd powstali murzyni. 
Wielki Maniku znowu zabrał się do roboty, ale 
tym rszem nie dopiekł figury : powstal czło- 
wiek biały. Dopiero za trzecim razem, bożek, 
nauczony doświadczeniem, zachował we wszyst- 
kiem miarę: nie dopiekł i nie przepalił, locz 
stworzył okaz prawdziwie piękny, wspaniały — 
czerwonoskóry. 

W okresie swojej wszechpolskości endocya 
równie wysokie miała wyobrażenie o sobie w 
porównaniu z innemi stronnictwami naszemi, 
jak czerwonoskórcy z Ziemi Ognistej o sobie 
w. porównaniu z innemi rasami ludzkiemi, Co 
tam dawne stronnietwa, któro przeszly przez 
ogień doświadczeń! Wszystkie są marne! Do- 
piero ona, endecya, jest z gliny szlachetniej- 
szej; jest utworem już dojrzałego talentu 
Wielkiego Maniki, Tak mówiła o sobie ende- 
cya, tak się chwaliła na cymbałach głośnych 
i ceymbałach krzykłiwych, których natworzyła 
mnóstwo, aż wszyscy jej uwierzyli. Objęła 
ster — i tu dopiero wyszła klapa. Z pewno- 
ścią miała jak najlepsze chęci, tylko nie prze: 
widywała rzeczy bardzo małej, taj, że po prze: 
ciwnej stronie, z którą wypadnie jej walczyć 
i coś na niej zilobywać, także będzie najlepsza 
chęć nie nam nie dać, a będzia sila uczynić 
wedle tej chęci, Zamiary endecyi były naj: 
poczeiwszo, tylko umiejętności żadnaj się nie 
znalazło. A toraz, gdy odezwały się krytyki i 
narzekania, może nawet za ostre, bo czasu na 
zrobienie czegoś wydatnego było za mało, en- 
decya musi w swych organach dziennikarskich 
tal: się tłómaczyć : „Gdybyśmy za zdobycz uwa- 
żali tylko uchwalenie jakichś praw, dla narodu 
naszego korzystnych, to odpowiedź musiałaby 
być bardzo krótka: — nie! Wszelako zdobyczą 
polityczną nie są li tylko kcakretne, widoczne 
wyniki. W polityco wytworzenie pewnej opinii, 


zapewnienie sobie pewnego stanowiska, jest już 
niejednokrotnie poważnym krokiem naprzód. 
Jeśli zaš z tego punkin widzenia będziemy 
rozpatrywali wyniki działalności Kół naszych 
(petersburskich), to one w zgola innem przed- 
stawią się nam świetle. Gdy Polacy zjawili 
się w Izbie, uważano ich powszechnie za 
quantité negligeable, nie liczono się z nimi 
wcale. Rząd nie przewidywał, by musial sta- 
rać się o ich poparcie przez ustępstwa dla 
Polski; najsilniejsze w Izbie stronnictwo — 
kadeci, sądzili, że Koła nasze zawsze i stale 
będą szły pod ich komendą; stronnictwa le- 
wicowo wreszcie uważały naszych przedstawi- 
cieli za wsteczników gorszych bodaj od Puri- 
szkiewiczów i Hruszewanów, z którymi wal- 
czyć jedynie będą potrzebowały... Rychło wszak- 
że nastąpił szereg niespodzianek. Okazało się, że 
Polacy nie zamierzają iść ani z kadetami, ani 
z prawicą, ani z lewicą, lecz że mają swoją 
własną drogą, wytkniętą w myśl interesów 
polskich“. 

Jak to? Więc to ma być owocem całej 
dzinłalności? 'frzy miesiące musieli Polacy 
przekonywać dumę, rząd 1 Rosyę, że są Po- 
lakami, a dobiwszy się tego, uważają, ża to 
jest zdobycz polityczna, której na razie do- 
syć? Przedewszystkiem samo powstanie odrę- 
bnego stronnietwa, które się zowie Kołem 
polskiem, już odrazu zaświadczyło o tem, że 
ono ma własno int a jakie? — to uwi- 
doczniono w nazwie Kola. Kto tego sam nie 
zrozumiał, temu nie warto było dowodzić. 


Następnie, jeszcza przed zwolłaniem pierwszej 
dumy, na moskiewskich zjazdach „siemców*, 
wszyscy się dowiedzieli, czego chcą Po- 
lacy i czego się będą dobijali, zatem nie 
trzeba było dopiero we dwa lata potem mó- 
wić o tem. 

Jeżeli komukolwiek się zdawało, że Koło 
polskie może być uważane za quanfite negligeable, 
to właśnie o błędzie tego mniemania trzeba 
było odrazu przekonać prowadzemem nawskróś 
polskiej polityki, jasnej, dobitnej, tak wyra- 
źnoj, żeby każdy z góry wiedział, jak IKoło 
postąpi. Tymczasem — tu znów przytaczany 
słowa z organu endecyi — „początkowo sądzo- 
no, że Połacy nie wiedzą sami czego chcą i 
posapują — ot, tak, od wypadku do wypad- 
ku“. Organ endecyi wprawdzie zapewnia, że 
„każdy krok Kół polskich jest obmyślony i 
przygotowany, że każda posunięcie jest ogni- 
wem w łańcuchu konsekwentnej i jasnej poli- 
tyki”, ale nio wyjaśnia, dlaczego w takim ra- 
zia OE Się domato iż „Polacy sa- 
mi niə wiedzą czego chcą, a mją ot, 
tak, od” wypadku do E i 


owa polityka nio była ani konsekwentna, 
ani jasna. 
Rzeczywiście, ani jedną, ani drugą nie 


była i być nie mogła po prostu dlatego, iż w 
trakcie roboty przekonała się endecya, że je- 
dynie rozwnną i celową jest polityka i takty- 
ka realistów warszawskich, a przyznać się do 
tego nie chciała i bała się nawet, by w kraju 
nie spostrzeżono, iż ona przechodzi na stano- 
nowisko zwalezanych przez siebie realistów. 
Nigdy więc nie postępowała konsekwentnie. 
Miłą było niespodzianką, że Koło głosowało za 
kontyngentom rekrutów. To było podłag ta- 
ktyki roalistów, a nie endoków. Roznmne było 
przytom oświadczenie Koła, że ono chce pań- 
stwa silnego, zdolnego do czynów wobec za- 
granicznych potęg. A więc znowu było to lo- 
Jalnością realistów, a nia endeków. Czemuż jo- 
dnak tej lojalności nia doprowadzono do natu- 
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ralnego końca? czemu, obejmując nią państwo 
nie objęto zarazem tego, co jest państwa przed- 
stawicielem : dynastyi? W gorących slowach 
zachęcał do tego naszych posłów Times lon- 
dyński, to samo uczynił N. Wiener Tagdlatt, a 
paryski Temps zaznaczył, że wobec berlińskich 
wpływów na dwór petersbnrski, tego właśnie 
po stronie polskiej bardzo brakowało. Zachęcał 
przyklad Niemców nuadbaltyckich, których w 
całej Rosyt jest tylko 200.000, a w dumie nia 
mają oni ani jednego przedstawiciela, byli zaś 
gnębieni i rosyanizowarw przez Aleksandra HI 
tak samo, jak my, ale sunie zaznaczyli swą ło- 
jalność wobec dynastyi.i wskutek tego są w 
Rosyi nad miarę i słauszaość wpływowi. Zachę- 
cal do tego również przykład Galicyi 
Golnehowskiego i Urocholskiego, kiedy silnie 
zaznaczona lojalność w obec tronu zasioniła 
kraj od wszystkich zamachów „biirgorministe- 
ryum“. Czemu więc Koło polskie w Peters- 
burgu, składające się niemal w całości z ende- 
ków, ogłaszając lojalność wobec państwa, nie 
dodało: „i w obec dynastyi* ? Bo jak sznur za 
latawcem, tak się za endekami włecze ich 
wszochpolska tradycya, krępując ich ruchy, 
podcinejąc im skrzydła. Wszechpolacy głosili 
rewolucyę, nie uznawali państw, do których z 
mocy wypadków dziejowych należy nasz na- 
ród, lojalność względem nich nazywali szyder- 
sko „trójlojalnością — trójlokajstwem*. Z rze- 
czywistością realną niepodobna bylo walczyć, 
więc sami wszechpolacy podlegali trzem od- 
miennym prawodawstwom, administracyom, są- 
dom, zgadzali się na trzy różne waluty, do 
trzech skarbów płacili podatki, trzem armiom 
dawali rekrutów; ale zastosowując się do ta- 
kiej rzeczywistości, szydzili z niej, nazywając 
trójlokajstwem. W takiem ASA wychowali 
swe tłumy w Królestwie olskiem, a potem, 
chociaż z poczwarki wszechpolskiej rozwinął 
się już bynajmniej nie Eee motyl en- 
decyi, trzeba się było iiczyć z tłumam: A 
chowanymi w innych pojęciach. Trzeba było 
co chwilę pokazywać, że się ps takim, jak 
dawniej. Oto, dlaczego — jak się dziś przy- 
znajo jeden z organów «endec; „sądzono w 
dumie, że Polacy nie wiedzą sami, czego chcą 
i postępują ot, tak, od wypadku do wypadku“, 

Powstał nawet zatarg między Kołem w 
dumie a Kołem w petersburskiej radzie pań- 
stwa (izbio wyższej), bo to drugie Koło, jako 
złożone nie z endeków, lecz z realistów, inny 
ton dawalo smym --zauemówieziem: 4 nio postę- 
powało tak, aby ktokolwiek mógł myśleć, że 
działa ono od wypadku do wypadku. 

'Toraz w Królestwie, a jeszcze bardziej na 
Litwie i Rusi podnosi się i wciąż rośnie nieza- 
dowolenie z naszych w dumie posłów. Odbija 
się to na spoistości Koła polskiego, która po 
trzech miesiącach istnienia dumy zaczyna się 
rozluźniać. Jedyny polski poseł z Ukrainy p. 
Lisowski uznał za STRA „wyjaśnić* w 
Dzienniku kijowskim, iż „stanowimy nie jedno, 
ale dwa koła, solidarne w kwestyach narodo- 
wych, ale antonomiezne w sprawach miejsco- 
wych“. Konieczność takiego „wyjaśnienia* do- 
wodzi, że opinia publiczna na Litwie i Rusi 
zaczyna na seryo zżymać się na endecyę, 
Oczywiście, nie za to, iż Koło nie osiąguęło 
zdobyczy politycznych, bo na to nie było ani 
czasu, ani możności w dumie, która wprawdzie 
mówi ogromnie dużo, ale nie nie robi, — „wio- 
cnje, lecz nie reformuje*, jak o niej powiedzia- 
no; jono za to, że Kolo nie potrafiło dobitnie 
pokazać wszystkim, iż będąc przedstawicielem 
narodu polskiego, jest czynnikiem ładu w ro- 
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syjskim chaosie, jest slrojem w rozstroju, jest 
oparciem dla tronu, a siłą pożyteczną dla pań- 
stwa. Taka deklaracya sprawiłaby potężne wra- 
Żenie w Rosyi, w całej Europie, na dworze i 
w dumie, przeraziłaby nietylko rosyjską, lecz 
i pruską bakatę, byłaby zas ziarnem, z które- 
go następnie wyrosłyby wszystkie polityczne 
zdobycze, jak to było w Galic, 
klaracyi byłoby dopiero skuteczne krytykowa- 
nie rządu w całości i każdego minisira z oso- 


wrażenia, zyskuje tylko — oklaski lewicy! 
je w tem bląd petersburskiego Koła, że 
męło zdobyczy politycznych, jeno w 


tem, że nikogo z tych, którzy mogą dać owe 
zdobycze, nie usposobiło przyjaźnie dla nasze- 
go narodu. A to było tak latwe!.. 
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Korespondencye. 
Wiedeń, 7 czerwca, 
(Pielgrzymka Wiedeńczyków do pomnika ś. p. Ce- 
sarzowej. — Ostatnia królowa Neapolu. — Kon- 
Jerencya przedstawicieli Wydziałów krajowych. — 
Zgromadzenie właścicieli hotelów). 


(y.) Trzy dni już minęły od odsłonięcia po- 
muika $, p. Cesarzowej Elżbiety w Volksgar- 


tenie, a wciąż nioprzejrzane tłumy gromadzą 
się dokoła miejsca, na którem go wzniesiono. 
Silny oddziuł policyi utrzymuje porządek i 


partyami wpuszczą Polene do alei, wio- 


dącej do pomnika. Robi to takie wrażenie, jak 
gdyby cała ludność Wiednia dofilowała przed 
marmurową statuą swej ukochanej Monarchini. 
Jest zaiste coś prawdziwie rozczulającego w tej 
manifestacyi. 

Z pomiędzy przybyłych na uroczystość 
odsłonięcia pomnika członków rodziny ś. p. Ce- 
sarzowej, największe zajęcie budziła jej naj- 
młodsza siostra Marya, niegdyś królowa Nea- 
poru i Sycylii. Wiedyńczycy wcale jej nie zna- 
i, gdyż od lat z górą czterdziestu mieszka ona 
w Paryżu, a do Austryi prawie wcale nie przy- 
jeżdżała. Jestto matrona  sześćdziesięcio-sze- 
ścioletnia, wspaniałej postawy, a na twarzy za- 
chowały się ślady dawnej piękności. Odegrała 
ona do pewnego stopnia historyczną rolę, a 
Daudet SERA ją i jej zmarłego w roku 1894 
małżonka bohaterami głośnego romansu p. t. 
„Les rois en exile* (Królowie na wygnaniu). 
Mając lat osmuaście, poślubiła ona ostatniego 


króla Neapolu, Frenciszka II z domn Burbe- 
nów, syna osławionego Ferdynanda, zwanego 
„Re Bomba* (Król bomba), przeciw któremu 
Gladstone wystosował był swój sławny list o- 
twarty, zarzucając mn w nim okrucieństwa i 
bezbożność. Zaraz po ożenieniu się, wstąpił 
młody, niedoświadezony Franciszek II na tron 
i już w pierwszych miesiącach jego panowania 
wybuchła przeciw niemu rewolucya w Palermo, 
w dniu 4 kwietnia 1560, zaś w dniu 11 kwie- 
tnia 1860 wyłądował Garibaldi ze swoim iy- 
siącem żołnierzy koło Marsali. 

Napróżuo chciał Franciszek II poczynić 
ludowi ustępstwa, oddalił ministrów, mianowa- 
nych przez swego ojca, przywrócił konstytncyę 
z roku 1848 i powołał do steru gabinet kqn- 
stytucyjny: płomień rewolucyi rozszerzał się 
coraz bardziej. W dniu 6 września 1860 r. mon- 
siał król Franciszek wraz ze swą młodziutką 
małżonką ueliodzió z Palermo, a nazajutrz 
wkroczyły tem rewołneyjne hufce Garibaldiego. 
Zarządzono naprędce głosowanie ludowe zade- 
kretowało detrouizacyę Burbonów. Król Fran- 
ciszck z królową Maryą i wiernymi mu żołnie- 
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bna. Tak zaś nia wywiera ono żadnego zgoła | moc 


się do Capui i trzymał się tam do 
2 listopada 1860 r., po zajęcin zaś tega miasta 
przez nieprzyjaciela zamknął się w twierdzy 
Gaecie i bronił się w niej do upadłego. Obrona 
tej twierdzy stanowi chlubne zakończenie rzą- 
dów Franciszka II, a rola, jaką przytem ode- 
grala młoda królowa Marya, zapewnia jej za- 
jsce w historyi. Z ni 
odwagą, nie zważając na grad kn 
ona do pierws: 
zachęcenia obrońców twierdzy dow; 
łości. Ostatecznie jednak wojska niep 
skie zdobyły Guetę, a królestwo musieli się ra- 
tować ucieczką. Udali się do Paryża, skąd Fran- 
ciszek II wystosoweł protest przeciw detroni- 
zacji i przeciw zegarnięciu jego państwa. 
W Paryżu też umarł król Franciszek w dniu 
27 grudnia 1894 r, a wdowa po nim usunęła 
się calkiem od świata i żyje tylko wspomnie- 
niami, AIN niestety więcej ma smutnych, 
niż wesołych. Obecny przyjazd do Wiednia dla 
uczczenia pamięci nieszczęśliwej siostry przy- 
pomniał ją światu, który niemal calkiem już 
o niej zapomniał, 

W najbliższą niedzielą zbierają się w gma- 
chu Sejmu dolno-austryaekiego przedstawiciele 
wszystkich Wydziałów krajowych 'w Austryi 
na wspólną naradę w sprawie sanacji finansów 
krajowycł. Zaproszenie na tę konferencyę wy- 
stesował dolno-austryacki Wydział krajowy. 
Konf.rencye takie odbywały się już kiłkakra- 
tnia i wydały nawet pewne owoce, jak np. w 
sprawie opodatkowania piwa na rzecz krajów. 
Na terażuiejszej konferencyi ma być podobno 
wypracowany daleko sięgający plan gruntownej 
poprawy finansów krajowych, dla której to 
sprawy zresztą minister finansów dr. Korytow- 
ski okazuje jak największą życzliwość. 

Przed rokiem zaprowadzili wiedeńscy wła- 
ściciele hoteli, utrzymujących wlasne restaura= 
cye, tę reformę, że celem zmuszenia gości lo- 
telowych do wiktowania się w restauracyi ho- 
teu, podwyższyłi o 10%, ceny pokoi dla ta- 
kich podróżnych, którzy ani obiadu, ani kolacyi 
nie jedzą w hotelu. Owóż tymi dniami odbyło 
się zgromadzenie właścicieli hoteli, na którem 
zdano sprawę, jaki efekt finansowy wywołała 
ta reforma. Stwierdzono tedy, że efekt ten jest 
pod każdym względem dodatni, gdyż dochód 
brakto z kuchni hotelowych wszędzie się pod- 
niósł, a jakkolwiek kuchnie nie dają jeszeze 
czystego zysku, ale przynajmniej nie potrzeba 
tak znacznych snm z ogólnych doshodaw hote- 
lowych obracać na pokrycie deficytu kuchen- 
nego. Skarżą się natomiast hotelarze na to, że 
ruch podróżnych w Wiedniu pozostawia wiele 
do życzenia, gdyż RAA tylko 49%, 
wszystkich numerów botelowych zajętych jest 
przez cały rok, a 51*/, stoi pustką. 


Wycieczka- nrzestników Kongresu zaliczego 
do Czech. 

Gościnność Wiednia i krajów anstryackich 

nie skończyła się na wspaniałych przyjęciach 
ości podezas kongresn i na ułatwianiu podró- 
ży po Austryi. Kiedy kongres się skończył, Oze- 
chy i miasto Praga zaprosiły członków zjazdu, 
żeby zwiedzili gród nadwołtawski i żyzne kra- 
je czeskie. Propozycyę przyjęto z zapałem i we 
wtorek dnia 28-g0 maja wyrnszyło okolo 60 
przedstawicieli wszystkich prawie krajów ey- 
wilizowanych ku dawnemu iwa Waela- 
wów. Rolę gospodarza wycieczki obją! książę 
Ferdynand Lobkowitz, prezes centralnego To- 
warzystwa agronomicznego na królestwo czeskie. 


i kal, śpieszyła 
ch szeregów nieść rannym po- 


Feljeton literacki. 


„Na nową szkołę, Książka zbiorowa, Kraków. 
Skład główny w księgarni Gebethnera i Spółki. 
1907. Stronie 139. 


dem formy jak i myśli. 
pery słyszymy : 


„O! już gniew tezrasta w nas 
chodźmy wraz, chodźmy wraz“ *) 


to oczywiście słuchamy tego z pewnem pobla- 
żaniem, bo trndno wymagać od libreeisty ope- 
ry, żeby władał formą. Ale jeżeli nam poeta, 
mający pretensye do tego tytulu, pisze: 


„Zstąp Gołębica, Twórczy Duch, 
byś myśli godne wzbudził te nas, 
ku Tobie tcznosim wzrok i słuch, 
spolnie żyjący, warośli teraz", 


to przecież musimy czuć pewien żal do niego, 
a w każdym razie mamy prawo żądać od nie- 
go, aby pisząc trzymał się zasad gramatyki, 
więc żeby nie mówił: „Z tąp Gołębica, Tnór- 
czy Duch“ — tylko: „Zstąp Gołębico, Twórczy 
Duchu“. 

W tym pierwszym czterowierszu Wy- 
spiańskiego można jeszcze domyśleć się sensu i 
odpowiednio go poprawić. Ale drugiego nikt 
już pewnie nie zrozumie. Oto ta bezmyślna ra- 
mota: 


„Jestto — jeżoli się nie mylimy — chór w „Hu- 
genotach*. 


„Który się wiesz Biesiadą dusz, 
Wszechmogącego Boży dar, 
płomieniem duszom piętno włóż 
przez czułość serc, zdrój żywy, žar“, 
Więc ten Twórczy duch, będący Biesiadą 
dusz, ma duszom włożyć piętno (dotąd zwykle 
piętno nakładano, a nie wkładano) w sposób 
Jakiś niezrozumiały, bo płomieniem, i żarem i 
za pomocą czułości serc i zdrojem żywym. 
Cały ten wiersz do końca jest taką nie- 
zrozumiałą gadaniną, szeregiem wyrazów, któ- 
ra się niczam ze sobą nie wiążą, przyczem au- 
tor nie robi sobie najmniejszej subjekcyi za 
znaczeniem tych wyrazów, z gramatyką, z 
sensem, byleby mu tylko wypadały dobrze 
rynty. 
Druga istotą w hierarchii arystokratycznej 
modernistów jest pani Konopnicka. Dała ona 
sliczny wierszyk ; 


„Ach, ta przecadna, cicha łąka, 
Gdzie myśl się maja we snach blaka, 
Gdzie marzeń płynie zdrój... 

— Anioly po niej chodzą rano, 
Ściożyną w parły usypanj, 

Cały ich chodzi ráj.“ 


Potem opisujo w nader poeteczny sposób 
szaty ich, ich ciszę i spokój, zjakim stąpają po 
owej szmaragdowej lące, a następnie w dalszej 
strofie pisze: 


„Ach, ta przecadna, cicha łąka, 
Gdzie myśl się moja wo snach blaka, 
Jak lekki taman mgły... 

— Szatan tam po niej chodzi nocą, 
Gdy się stokrocie gwiazd roztocza, 

I roni gorzkie łzy. 


Z zwieszoną głową chodzi blady, 
A gdzie aniolskie ujrzy Ślady, 


Zgabionych lilij pęk, 
Przypada usty gorącemi 
Do tej ścieżyny, do tej ziemi, 
Wybucha w głośny jęk. 


I w płacz uderza, w głośne łkanie, 

I śniade czoło kłoni na nie, 

Całuje ślady stóp... 

Bez dumy płacze i bez mocy, 

Aż zajdzie w pomierzch czarnej nocy, 
Jak w najczarniejszy grób. ` 


A w trzeciej części swego ślicznego poe- 
maciku opowiada znowu antorka jak rój anio- 
łów wyszedłszy rano na uperloną rosą łąkę 
stara się zatrzeć ślady pobytu szatana na tej 
łące. 


Prześliczną jest również idąca z kolei roz- 
prawa Bolesława Prusa. Wypadki w Siedlcach 
dały mu temat do refleksyj niesłychanie rozum- 
nych, serdecznych i tak słodkich, jak słodką 
jest dusza tego człowieka. Oto pewnego dnia, 
siedząc na wsi spokojnej jeszcze, z dala od tego, 
co się w ostatnich czasach po miastach w Kró- 
lestwie polskiem działo i dzieje, wyczytał był 
w dzienniku wiadomość, jaką jnż czytał był w 
stu różnych odmianach, że oto do miasta, liczą- 
cego około 30 tysięcy mieszkańców (to znaczy 
do Siedlec), a posiadającego puli piechoty i 
pułk kawaloryi, jakoby wpadło pięłnasta rewo- 
lucyonistów i zaezęło strzełać do oficerów 
i żołnierzy, notabeue nikogo nie trafiając. W od- 
powiedzi na to sprowadzono jeszcze jeden pułk 
piechoty, kilka armat i... rezpoczęto strzełaninę, 
trwającą bez mala dwie doby. W ciągu tego 
zburzono, spalono lub uszkodzono kilkanaście 
domów $amieszkałych, a raniono parę setek 1 
zabito kilkadziesiąt osób nienzbrojonych i nis- 
tylko nie myślących o napadzie na wojsko, ale 
nawet o własnej obronie. 

Prus taką z tego wysnuwa refleksyę: „ Ber- 
Akiba miał zwyczaj powtarzać: „Wszystko ta 

| już bylo!“ Otóż zdaje się, że — tego — jeszcze 
nie było... Groźny Jelowa, który część sln- 
giwał się gniewem i zemstą, aniżeli litosci}, go- 
tów był jednak dla dziesięciu sprawiedliwych 
ocalić bardzo grzeszne, skazane na zagładę mia- 
sto. Ale ażeby nawet dla pięfnasfu uiesprawi- 
dliwych — niszczono całe miasto, © tem, zdaje 


się, nie wspomina ani stary Testament, ani ża- 
dua historya...“ 

Kto winien?.. Prawda, że główną rolę o- 
degrało tu wojsko, ale — jego winić nie można. 
W każdem państwie, wojsko jest to dynamit 
gotowy do wybuchu. Ono zawsze strzela, rąbie, 
kiuje, gdy — znajdzie się w pewnych warun- 
kacb, nie wdnjąc się w żadne zastanawiania, w 
żadne pytania. I dlatego tę straszliwą silę spo- 
łeczną we wszystkich państwach ściska się że- 
laznemi obręczami karności i umieszcza zdaleka 
od warunków, w których lada iskra mogłaby 
wywołać eksplozyę. 

„Stan wojenny“ a fembardziej zaostrzony 
stan wojenny polega na tem, że — właśnie taki 
niebezpieczny skład dynamitu, jakim jest wojsko, 
umieszcza się — wśród ludności cywilnej, ażeby 
pohamować czy zapobiedz możliwym z jej slro- 
ny wybuchom. Tam więc, gdzie cała ludność 
rwie się do walki orężnej, tam stan wojenny 
dosyć często oddawał usługi rządom. 

Powtarzam: każde państwo w pewnych 
warunkach — zaprowadza stan wojenny, ale — 
w pewnych warunkach... Tymczasem u nas 
wogóie, a w Siedlcach w szczególności, nietylko 
nie było owych niezbędnych warunków, ale na- 
wet — nie było ich cienia. 

To, eo powiem, nie dla nikogo tajem- 
nieą. Od chwili ocknienia się ruchu wolnościo- 
wego i emancypącyjnego w Rosyi, ogromna 
większosć, prawia cala, tax jest: cała Tudność 
polska i to wa wszystkich zaborach, nie tylko 
nroszyście wyrzekła się walki przeciw Rosyi, 
ale niejednokrotnie, w sposób stanowczy, oka- 
zywala jej gorącą sympatyę. A jeżeli tak jest, 
więc — nie bylo powodu do zaprowadzania ste- 
nu wojennego w Polsce, do wysuwania pułków 
i bateryi na pole waiki. 

Zarzuci kto: 

, — Przecież w Polsce toczy się walka... prze- 
cież giną żołnierze, policyanci, nawet wyżsi u- 
rzędniey... 

Prawda; ale walki tej nie toczy „naród“ 
polski, leez — stronnietwa, które po większej 
części nie tylko nie solidaryzują się z narodo- 


wemi hasłami polskiemi, ale nawet występują 
przeciw nim z jawną nieprzyckylnością. 

Rząd nie chce w to uwierzyć, rząd nie 
chce tego rozumieć, a nawet udaje, że nie do- 
myśla się tego, On woli sluchać zapewnień 
praag rosyan“, którzy wciąż w niebo- 
głosy wołają, że — „cały naród polski prowadzi 
wojnę z Rosyą* a rezultatem taj wiary jest — 
chociażby pogrom siedlecki. W Siedlcach, dla 
zwalczenia 15 rewolneyonistów z rewolwerami, 
wystarczyłoby... 80, no.. niechby 60 żołnierzy, 
uzbrojonyth w pałasze. Ponieważ jednak stan 
wojenny uruchomił dwą pułki, jakby do walki 
z całem miastem, więc — musiało ucierpieć 
miasto! 

Wypadkom siedleckim nio tylo są winni 
ludzie, którzy działali zgodnie z instrukcyami, 
lecz winne są — fałszywe poglądy i oparte na 
nich pleny działania. Strzelano z armat do 
wróbla, który uciekł, ale — poprzewracały się 
budyn a co gorsze -- poginęli ludzie nie- 
WINNI. 

Co zaś najgorsze : ponieważ falszywy po- 
gląd na wrogie nczucie Polaków do Rosyi weląż 
istnieje, ponieważ dzięki temn stan wojenny 
wciąż trwa i ma być jeszcze bardziej zaostrzo- 
ny, to więc, co wczoraj spotkało Siedlce, może 
jutro powtórzyć się w każdem innem muieście 
gubernialnem czy powiatowem. W historyi pol- 
skiej zapiszą się nowe nieszczęścia, a w bisto- 
ryi powszechnej bezprzykładny skandal, bo — 
wojna państwa, nie z innem państwem, na- 
wet nie z buntem, ale — z przywidzeniami, 

Położenie nasze jest rzeczywiście okropne, 
Jak dlugi i szeroki kraj, nad każdym jego mie- 
szkańcem wisi niebezpieczeństwo. Nasz mają- 
tek, o ile ktoś go posiada, nasz chleb codzien- 
ny, swoboda osobista, zdrowie, życie.. już nie 
zależą od nas, nie zależą nawet od dobrej, alko 
złej woli rządu, ale — od ślepego trafu. Niech 
rozpuści kto pogłoskę, że w tej a w tej okoli- 
cy mają zebrać się rewolucyoniści, miech jakiś 
waryat czy zbrodniarz wystrzeli bodaj w górę, 
bodaj ślepym ładunkiem, a już i tego będzie 
dosyć do otworzenia bram piekłu, zwanemu 


Fiajświcższe nawości na składzie w kolosalnym wybo- 
rze od najtańszych do najgustowniejszych na ściany, sufi- 
ty lamperye i t. p. Wzory wysyła oplatnie. Tapetowanie 


wykonuje w miejscu i na prowincji. 


aterye Mrbiawo it. 
"UW. ATAMSK 


Lwów, Akademicka A — Pierwsza 
fabryka + sia do okien. 


yi 


i poleca 


w kraju 


Z pięrwszorzędny ch fabryk najnowsze we wszyst- 
kich kolorach Oryentalno, perskie i smyrneńskia 
po nejniższych cenach, jakoteż siara dekerany6 

i szale indyjskia. 
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Z Wiednia wyruszono o godzinie 8 rano 
z dworca Franciszką Józefa do miasteczka Trze- 
bonia (Wittingan), położonego w majątkach 
księcia Adolfa Schwarzenberga. Jazda nie zbyt 
była przyjemną. Ostatnie wagony, w których 
zebrani byli uczestnicy wycieczki, tak się trzę- 
sły i rzucały, że odchodziła ochota oglądania 
pięknych widoków rozciągających się po oby- 
dwóch stronach toru. 

Linię tę Franciszką Józefa nazywają Au- 
stryacy dla częstych wypadków „Jezus, Maria 
und Josefsbahn*. 

Minąwszy zamki hrabiów Czerninów, kil- 
ka starych ruin, romantycznie położonych, do- 
turliśmy wreszcie do Trzeboniaą. 

W Trzeboniu znajduje się największe ry- 
bne gospodarstwo w całej Austryi,a bodaj także 
w Europie. Historya gospodarstwa tego sięga naj- 
dawniejszych czasów. Stare dokumenty wspomi- 
nają juź o niem w 14 wieku. A dobrze zacho- 
wany dokument z 15 wieku, wykazuje koszta 
powiększenia jednego z największych dzisiaj 
stawów. 

Od tych czasów odległych, Trzebonia nie 
przestała być nigdy wybitnem gospodarstwem 
rybnem. Dzisiaj stawy Trzeboni obejmują po- 
wierzchnię 6 tysięcy hektarów. Olbrzymie ta 
wody można dzięki silnym nasypom i śluzom 
spuszczać najzupełniej. 

Dopływ swój mają stawy częściowo z 
mniejszych rzeczek i strumyków, częściowo z 
kanału 30 kilometrów długiego, a wykopanego 
już w 16117 wieku. Obrót karpi, które 
głównie w stawach Trzeboni hodują, jest 3 le- 
tni, oprócz kilku stawów, trudniej się spusz- 
czających, gdzie obrót jest 4 i 5 letni. 

Głębokość stawów jest niewielka, po wię- 
kszej części nie przechodzi 3 metrów, najgłęb- 
sze, bo dochodzące 6 i 7 metrów glębokości są 
miejsca przy śluzach do spuszezania wody. Nad 
wyraz zajmująco są zbudowane te śluzy. Źela- 
zne lub z olbrzymich kłód dębowych, są od- 
dzielone od stawu kratą, aby żadna ryba uciec 
nie mogła. Oprócz tego za niektóremi śłuzami, 
wystawionemi szczegółnie na niebezpieczeństwo 
zalewów lub powodzi, widać olbrzymie półkola 
ze sztąchetów, które mają na celu nawet w ra- 
zie przerwania się wody wstrzymać zarybek. 

Dzięki tym płotom i energii dozoru urato- 
wano w roku 1890 zarybek prawie wszystkich 
stawów, tylko przy jednym wielkości 400 he- 
ktarów nawet ochronne ploty nio wytrzymały 
olbrzymiego naciska wody i cały zarybek 
wartości 100.000 koron przeszło spłynął hen do 
Dunaju. Połów odbywa się w miesiącu paździer- 
niku, na ciekawe to zjawisko zjeżdżają się ucze- 
ni, fachowcy nie tylko z Austryi, ale z calego 
nawet świata. Złowione karpie odchodzą do Nie- 
miec, lub też do miast stołecznych Austryi. Co 
do cen, to za kgr. płacą 1 90 koron w sprzedaży 
detalicznej, przy odbiorze większych mas natn- 
ralnie odpowiednio taniej, 

Po spuszczeniu wody, wyłowieniu i wyzbie- 
raniu karpi posypuje się cały spód stawów wa- 
pnem, żeby go odkwasić i zdezynfekować. 

Dzięki racyonalnemu żywieniu karpi i u- 
miejętnemu obchodzeniu się ze stawami, dochody 
z rybołówstwa w ostatnich czasach olbrzymio 
się powiększyły, tak, że dzisiaj hektar wody 
przynosi około 80 koron rocznie. 

Zywność karpie dostają odpowiednią do 
wieku i wielkości. A więc krew suszoną, mąkę 
jęczmienną, kukurudzę mieloną, duszoną lub ca- 
łą, śróty z różnych innych zbóż, czasem też go- 
towane kartofłe, Aż do 13°C. ciepłoty w wodzie 
karpie wogóle nie potrzebują sztucznego poży- 
wienia, od 13* Ç. jest ono jednak koniecznem, 
Im woda cieplejsza, tem więcej karp spożywa 
żywności, cieplejszej wody jak 25° C. karpie jnż 
nie znoszą. Rozwój karpia najwięcej zależy od 
obchodzenia się z nim w pierwszych dniach ży- 
cia. Młody karp w 4 lub 6 dniu po przyjściu 
na świat, powinien być przesadzonym z stawu 
wylęgowego do innego, większego i odtąd już 
forsownie żywić go trzeba. Karpie 3-letnie od 
początku racyonalnie prowadzone, ważą do 3 ki- 
logramów, chociaż nie są utuczone, bo przez tu- 
czenia mięso ich traci na wartości. 

Wycieczka nasza skierowała się przez 
miasto Trzebonię koło zamku właściciela ks. 
Schwarzenborga, do największej stacyi zaryb- 
ków, niedaleko miasta. Każda z tych stacyj, 
a jest ich kilka, skłąda się z kilkudziesięciu 
małych stawków kwadratowych, przeznaczo- 
nych do wylęgania i hodowania zarybków. 
Wysłuchawszy zajmującego wykładu dyrektora 
rybołówstwa o hodowli ryb, ruszyliśmy kumu- 
zeum piscyologicznemu. Zńajduja sią tam pię- 
kny zbiór ptaków i zwierząt wodnych, oraz 
najnowsze aż do najstarszych przyrządów, słu- 


PRZEGLĄD z dnia 9 Czerwca 1907. 


żących do rybołówstwa. W magazynie maszyn | ka pobudzi rolników do objawienia swego zda- 


zwróciła moją uwagą szczególnie maszyna do ko- 
szenia trzciny, przerobiona ze zwyczajnej ko- 
siarki do trawy. Zębaty nóż jej przymocowa- 
ny jest przed płaską łoczią, którą 2 robotni- 
ków pcha naprzód, jeden znajduje się na łódz- 
ce i za pomocą koła korbą porusza maszynę, 
którą można regulować bądźto do wyższego lub 
niższego koszenia trzciny. 

Pokazano nam jeszcze różne gatunki ryb, 
hodowane w pomniejszych stawach i na nasze 
przyjęcie wystawione w szklanych rezerw0a- 
rach. Były tam moreny (węgorze morskie), su- 
my, liny, pstrągi, węgorze, a także karpie w 
różnych okresach rozwoju. 

W kilkunastu powozach księcia ruszyliśmy 
dalej w drogę, żeby zwiedzić olbrzymie stawy 
zarybione, Piękna to była przejażdżka po wą- 
zkich groblach wśród srebrnych wód cichych i 
spokojnych olbrzymiel: stawów. Mieliśmy jeszcze 
sposobność zobaczyć, w jaki sposób żywią kar- 
pie. Dwóch rybaków na dużej, szerokiej łodzi, 
objeżdża brzegi stawów, jeden wiosłuje, a drugi, 
co kilka kroków wyrzuca paszą dla ryb w zło- 
todajne nurty. Oprócz wodnego gospodarstwa 
należą jeszeze do majętności Trzeboni olbrzy- 
mię lasy, rozległe pola i łąki. Pola po większej 
części są wydzierżawione pomiędzy gospodarzy 
Czechów z pobliskich wiosek Luśnicy, Brześni- 
cy i Łomnicy. Wszędzie po drodze witano nas 
serdecznymi ukłonami, oraz nam tak swoj: 
„pochwalon Jezus Chrystus". Po olbrzymi: 
mie, obsadzonej kilknsetletniemi dębami, 
tarhsmy do miejsca, 


do- 
w którem wśród dębo- 
wego lasu stal suto zastawiony stół. Przy cze- 
skiem piwie i winie wesoło czas schodził, wy- 
głoszono kilka mów. Pan Henryk Sagnier, dy- 
rektor Journal de Vagrieulture wzniósł zdrowie 
księcia Ferdynanda Lobkowitza, który w spo- 


sób uprzejmy zastępował gospodarza. Kilka 
jeszcze wygłoszono toastów, oraz wysłano do 
nieobecnego właściciela księcia Schwarzenberga 
telegram z podziękowaniem za przyjęcie. Miło 
schodziły chwile, aż czas był ruszyć na kolej — 
do Pragi. 

Od kilku dopiero godzin zuali się człon- 
kowie wycieczki, a wszystkim się juź zdawało, 
że dawne ich łączą węzły przyjaźni, tak wspól- 
ne wrażenia i uczneia zbliżyły ich myśli i 
serca ! 

Późnym wieczorem stanęliśmy w stuwie- 
żowej złotej Pradze. Stara ta Czech stolica, o- 
świetłona suto rzędami lamp — gazowych i 
elektrycznych, zwykłe miast wielkich robiła 
wrażenie. 

Wczesnym rankiem opnściwszy hotele, do- 
piero ujrzeliśmy, że to nie banalne miasto no- 
woczesne, lecz gród stary, pełen zabytków hi- 
storycznych, starych kościołów, magnackich 
pałaców. Nie było jednak teraz czasu na zwie- 
dzanie, pod przewodnictwem znajomego nam 
jaż księcia Lobkowitza ruszono na odbywającą 
się równocześnie wystawę rolniczą. 

Tutaj w głównym gmachu wystawowym 
piękną czeską mową powitał zebranych prezes 
Centralnego Towarzystwa rolniczego dla Czech, 
książę Fryderyk Schwarzenberg. Poczęto wspól- 
nie zwiedzać wystawę. Podziwialiśmy silno ko- 
nie robocze. Chów koni w Czechach głównie 
skierowany jest na to, żeby produkować dobry 
materyał pociągowy do pracy w roli. Hodują 
głównie krzyżówkę bełgów i oldenburgów 2 ra- 
są krajową, Przestrzega się tam ściśle granicę 
tych rus; rząd wogóle nad hodowlą koni silną 
roztacza opiekę. Piękne i rasowe były źrebaki 
ze stadnin królewskich półkrwi, oraz lipizanery. 

Rydło na wystawie było głównie z ras 
górskich, jak symentalery, szwyce, pinsganery, 
oraz montafuny. Oprócz ras krajowych, nieli- 
cznie reprezentowanych, bardzo mało tylko 
spotkałem holendrów i oldenburgów. Nad hodo- 
wlą bydła rząd także ścisly rozciąga nadzór, 
tak, że gałąż ta dobrze i pomyślnie się rozwija 
i rasa krajowa się podnosi. 

Najwięcej jednak podziwu wzbudził dział 
maszyn wyrobu krajowego. Fabrykanci wyra- 
biają lokomobile, młockarnie, wszystkie wogóle 
narzędzia rolnicze, pod względem techniki i 
kdnstrukcyi w niczem nie ustępujące angiel- 
skim į przedowszystkiem niemieckim fabryka- 
tom. Że czeski towar jest dobry, a nawet wy- 
śmienity, dowodem, że cała Austrya i część Ro- 
syi kupuje swe rolnicze maszyny w Czechach, 
prócz tego wielkie czeskie firmy eksportują ty- 
siące maszyn do zamorskich krajów. 

Na oko praktyczną wydaje się być skom- 
binowane maszyna, siejąca zboże i zaraz ró- 
wnoległemi rurami sztuczny nawóz. Ciekawem 
byłoby dowiedzieć się, o ile maszyna ta w pra- 
ktyce okazała się pożyteczną. Może ta wzmian- 


nia w tym względzie. 

Firma Jan Pracner wystawiła też ulepszo- 
ny system „Wostfalii*, która za pomocą odpo- 
wiedniego przyrządu rozgarnia sztuczny nawóz 
i chociaż niedokładnie zmielony, rozdrabnia i 
niejako nagarnia w próżne miejsca, czego przy 
„ Westfalii" Kuksmana brak właśnie. 

Nadzwyczaj zajmującą była także kole- 
keya tablic sianystycznych, odnoszących się do 
rozwoju chowu bydła i koni, oraz wszystkich 
innych gałęzi gospodarstwa i przemysłu. 

Rzadko mili i gościnni gospodarze, książę 
Lobkowitz i Schwarzenberg, zaprosili nas 
na wspaniałe śniadanie, przygotowane dla nas 
w pawilonie wystawowym przez Czeskie Cen- 
Gallia Towarzystwo gospodarskie. Posypały się 
różne mowy przez reprezentantów rozmaitych 
narodów wygłoszone. Szereg ich rozpoczął p. 
Henry Sagnier, prócz niego mówili ks. Lobko- 
witz, de Robien; pani Paula Misa, korespon- 
dentka do różnych pism wiedeńskich i berliń- 
skich, wzniosła zdrowie mężczyzn, ponieważ ci 
o zdrowia na cześć „płci pięknej* zapomniełi. 
Mówili reprezentanci: Chorwacyi i Rosyj, a wresz- 
cie na wyrażne życzenie ks, Lobkowitza, aby i 
Polak głos zabrał, odezwał się Wielkopolanin 
p. Maciej Koczorowski w te mniej więcej slo- 
wa: „Jako najmłodszy w tem szanownem zgro- 
madzeniu, nie miałem co prawda zamiaru za- 
bierać głosu, jednakże zachęcony do tego przez 
przezacnego gospodarza ks. Lobkowitza, jako 
Jedyny reprezentant mej dzielnicy, szczerem ser- 
cem łączę się w chórze toastów i wychylam ten 
pubar na cześć pobratymczego narodu“; tu w 
polskim języku zakończył: „Niech żyją Czesi, 
niech żyją wszyscy Słowianie!“ Toast ter, wy- 
wołał pewną konsternacyę wśród obecnych. » to 
z tego powodu, że Szanowny Wiełkopozanin 
chcąc pochlebić Czechom, zapomniał o ters że 
w toašcio swoim wypowiada importynencyę 
Niemcom, Francuzom, Belgom i innym waro- 
dom, biorącym w tem śniadaniu udział. 

Po skońhczonem śniadaniu ruszono na tal- 
szą wycieczkę do wzorowo zagospodarowanych 
majętności ks. Lichtensteina. 


Koło polskie a ludewcy. 


Należy się prawdziwa wdzięczność Nowej 
Reformie za to, że ogłosiła zacytowany przez 
nas wezoraj artykuł, pokazujący, jak ludowcy 
zapa'rują się na sprawę ich wstąpienia do 
Koła polskiego. Brutalne wyrażenia tego arty- 
kula, ż5 ładowey uważają się teraz za panów 
Galicyi, mogą stuknąć kułakiem w stół i po- 
wiedzieć do Koła polskiego: „my tu gospoda- 
rzami jesteśmy, a wy rodzajem jakichś przy- 
błędów*; — owóż artykuł ten wytrzeźwił od- 
razu wszystkich idealistów z sentymentalnych 
pragnień, aby Kolo polskie objęło swemi ra- 
imionami także członków stronnietwa ludowego. 
Postanowiono tedy, że Koło żadnych ustępstw 
temu stronnictwa robić nie będzie i żadnych 
wyłomów w swoim statucie. Zechcą wstą 
ludowcy i poddać się rygorom tego statutu — 
te dobrze; nie zechcą — to drugie dobrze. Ko- 
ło polskie karne, solidarne i prowadzone przez 
wytrawnych wodzów, będzie w parlamencie 
miało zupelnie to samo znaczenie, czy liczba 
członków jego będzie wynosiła 53 czy 60 gło- 
sów. Ludowcy zaś, będąc po za Kołem, nie 
będą mieli absolutnie Żadnego znaczenia i 
przekonają się do kilku miesięcy . że ani 
nikomu, ani sobie, najmniejszego nie sprawia- 
ją pożytku. I jeżeli sobie zadadzą pytanie : 
po co właściwie istnieją? — to będą w ogro- 
mnym kłopocie, żeby na nie znaleźć od- 
powiedź. 

Z listu, ogłoszonego dzisiaj przez p. Sta- 
pińskiego w Nowej lieformie, okazuje się, że 
człowieka tego ogarnęła już mania wielkości, i 
że wskutek tego niemożliwem wprost byłoby 
wchodzić z nim w jakiekolwick rokowania. 
Wjyobraźa on sobie teraz, że wszelkie domaga- 
nie się władz od jego stronników politycznych, 
aby się stosowali do ustaw i przepisów, jest 
już bezprawnem prześladowaniem ludowców za 
wyznawane przez nich przekonania polityczna. 
Nadto każdy taki fakt gensralizujo i mniema, 
że on w tysiącznych powtórzył się wypad- 
kach — wreszcie po prostu kłamie. Powiada 
bowiem, że ren proponowano, że jeżeli wstąpi 
do Koła polskiego i nie będzie w Radzie poń- 
stwa poruszał nadużyć wyborczych, to władze 
galicyjskie będą patrzyły przez palce na postę- 
powanie ludowców, niezgodne z przepisami i 
nstawami. Uwóż kto ogłaszą taką propozycyę 
niesłychanie nikczemną i wstrętną, politycznie 
niemożliwą, a praktycznia nie dającą się wy- 


konać, ten powinien ogłosić nazwiska tych 
osób, które tę propozycyę robiły, i nazwiska 
świadków, klórzy przy tem byli i poświadczyć 
to mogą, albo przedłożyć dokumenty pisemne, 
zawierające taką propozycyę. Jeżeli zaś nie ma 
się ani dowodów pisemnych, ani świadków na 
potwierdzenie, to szanujący siebie człowiek nie 
ogłasza tego, że mn robiono taką propozycyę, 
bo przez takie ogłoszenie naraża się tylko na 
to, że ludzie postronni powiedzą o nim, iż jest 
albo bezbrzeżnie głupi, skoro się nie postarał 
o dowody pisemne lub o świadków, albo bez- 
brzeżnie nikczemny, skoro swoim przeciwnikom 
politycznym imputuje takie nieuczciwe środki 
postępowania. 

List p. Stapińskiego do Nowej Reformy 
opiewa, jak następuje : 

„Pozornie przeciw poslom-ludowcom, a w grun- 
cie rzeczy przeciw ludowi, zorganizowanemu w Pol- 
skiem Stronnictwie Ludowem, toczy się w prasie 
„Rady narodowej” i za pośrednictwem mężów za- 
ufania tejże Rady, a w pierwszym rzędzie przez 
starostwo i więży, nie przobierająca w środkach 
walka, spotęgowana od ukoiczenia wyborów. Za- 
myka się cegielnia i piekarnie, prowadzone przez 
ludowców, komisye sanitarne z całą bezwzględno- 
ścią przeprowadzają rowizye gospodarstw lndow- 
ców, każąc im sprzątać nawozy, ubezpieczać stu- 
dnie itd, itd. Społeczeństwo miejskie nio ma poję- 
cia, co się dzieje na wsi skutkiem wyborów, zwy- 
cięskich dla niezawislego chłopstwa. 

„Starałom się przed kilku dniami u osób mia- 
rodajnych o powstrzymanie tej magonki na lud; 
odpowiedziano mi cynicznie: „przyrzeknijcie mil- 
czenie w parlamencie o nadnżyciach wyborczych i 
wstąpienie do Koła, a wówczas zmieni się postę- 
powanie władz wobec ludowców“. 

„Po zebraniu wiadomości z kilku powiatów 
odpowiadam dziś owym panom, że niczego nia 
przyrzekamy i wolimy walkę, niż haniebne targi 
o sumienio. Chcą burzy, to ją będe, mieć, 

„Czy w takich warunkach może być mowa 
o kolcżeńskiem zbliżeniu się w jednym klubie? 
Czy zniósiby to lnd, gdybyśmy podali rękę do 
zgody jogo gnębicialom ? Czy może sobie ktoś wy- 
obrażać, iż bylibyśmy gotowi upaść. plackiem przód 
kacykami i prosić o przebaczenie za winy niepo- 
pełnione, za to, że lud wybrał posłami tych, któ- 
rych wybrać miał prawo, 

„Nie. To się nie stanie, Łamać, poniżać upra- 
wnionej woli ludu nie elicemy. bo byłoby to za- 
traciem ducha, szkodliwszem od straż materyalnych, 
na które nas narażają. Wytrzymaliśmy dotychczas 
gniew panów rządzących, to zatrzymamy go i na- 
dal, aż do zwycięstwa nad kliką zagniewanych, 

„Do Koła polskiego wstąpić nia mogliśmy 
w tej chwili, bo nie pozwała nam na to organiza- 
cya stronnictwa. Ale mieliśmy szczerą chęć w in- 
nej drodze działać w porozumieniu z Kołem. Jest 
przecież dróg takich wiele, wskazują jo choćby ro- 
kowania innych stronnictw — czeskich, niemieckich 
i ruskich, Dlaczego koniecznie dogmatem ma być 
wstąpienie do Koła? 

„Jeżeli nas klika będzie do Koła napędzać 
grozą prześladowania i ruiny materyalnej, to przed 
takimi sposobami „rokowai”, przed niszczeniem 
nas „ogniem i mieczem“ bronić się będziemy 
wszystkimi sposobami, jakie są do dyspozycyi. 
Sprawa narodowa nie wymaga od nas wyparcia się 
przekonań naszych. Kto taką drogą nrabia solidar- 
ność narodową, ten stajo się najszkodliwszym roz- 
bijaczem solidarności. 

„O wyrok społeczeństwa polskiego za nasze 
stanowisko jostem spokojny. Jan Stapin hi. 


Kraków 7 czerwca 1907“. 


Wypadki w Resyi 


Warszawa. Do cukierni Lursa przy ulicy 
Marszałkowskiej wpadł wczoraj jakiś młodzie- 
niec i dał pięć strzałów z rewolweru do wła- 
ścieiela cukierni. Wszystkie strzały chybiły. 
Wśród licznie zgromadzonych gości powstuł 
ogromny popłoch, z czego skorzystał ów mło- 
dzieniec 1 z rewolwerem w ręku wybiegł na 
Patrol wojskowy, zwabiony strzałami, pu- 
ścił się w pogoń za uciekającym młodzieńcem, 
który widząc się osaczonym, strzelił do siebie 
i zranił się, lecz nio śmiertelnie. Aresztowano 
go, poczem zeznał, iż się nazywa Wład. Le- 
szczynński i strzelił dlatego do Lursa, że w je- 
go cukierni odbyły się liczne aresztowania. 

Warszawa. Rodzina po śp. Mazurowskim, 
prezesie Tow. fabryki Rudzkiego i spółki, po- 
czyniła znaczne ofiary pieniężne ma cele robo- 
tutków tej fabryki. 

Warszawa. Warszawski oddział Związku 
prawdziwych Rosyan postanowił rozszerzyć dzia- 
alność na inne miasta. Filie mają być założo- 


ne najpierw w Chełmie i Siedlcach. Związek 
przygotował memoryał o sprawie szkolnej w 
ziemiach polskich. 

Warszawą. Wczoraj o godzinie 10 zrana, 
na rogu ulicy Leszno i Solnej, do przechodzą- 
cego ajenta policyjnego, lat około 30, podeszli 
nieznajomi ludzie 1 dali kilka strzałów z brau- 
ningów. Ajent otrzymał jedną ranę postrzało- 
wą w pierś, drugą w bok, a trzecią w twarz, 
Ta ostatnia kula weszła kolo nosa, a wyszla 
tyłom głowy. Pogotowie odwiazło rannego da 
szpitala św. Ducha, gdzie w pół godziny umarł. 
Nazywa się podobno Szoławski, mieszkał na ul. 
5lepej i był niegdyś szewcem. 

Moskwa. Komisya śledcza, wysłana do 
zbadania rachunków kolei zabajkalskiej, wy- 
kryla, że w ciągu dwóch lat skradziono tam 
sześć milionów rubli. W rachunkach kolei zna- 
leziono nadzwyczajne pozycye; np. sprawienia 
tysiąca łopat drewnianych do odgartywania 
śniegu kosztowało 50.000 rubli, t. j. po 50 
rubli jedna łopata. Razem łopaty drowniane 
tej kolei kosztują 270.000 rnbli. Mnóstwo 
kosztów jest zupełnie sDngowanych. Człon- 
kowie komisyi są przekonani, że przy dal- 
szych badaniach suma sześć milionów rubli 
skradzionych, znacznie wzrośnie. Aresztowano 
przeszło stu urzędników zarządu tej kolei. 

Narwa. Dyrektora przędzalni, Ottona Pel- 
zera, robotnicy, którym odraówi! dodatku, znie- 
ważyli, a następnie wrzucili do rzeki. Zwłoki 
wydobyto. 

Londyn. Evening News donosi, że kongres 
socyalistów rosyjskich w londynie uchwalił, 
ahy posłowie socyalistyczni starali się przaszko- 
dzić w dumie wszelkiej normaluej pracy ispro- 
wokować rozwiązanie, które będzie sygnałem do 
ogólnej rewolucji. 


KRONIKA. 


Lwów 7 czerwca, 

X. metropolita Szeptycki, podnzas ostatnie- 
go swego pobytu w Rzymie kupił około 50 obra- 
zów religijnych włoskich szkół z XVI, XVII i 
XVIII stulecia. Obrazy te mają być wielkiej war- 
tości urtystycznej. X. metropolita wazystkio je da- 
rował do Cerkiewnego Muzeum we Lwowie. 

Mianowania. Wydział krajowy zamianownł 
dyrektorem szpitala w Husiatynie dra Zarembę, 
sekundaryusza szpitala krakowskiego. 

Oskarżenie p. Breitera Wskutek doniesie- 
nia namiestnictwa, a na wniosek prokuratoryi pań 
stwa, wytoczone zostało przeciw Ernestowi Breite- 
rowi dochodzenie karno-sądowe o przekroczenie 
z paragrafów 312 i 313 ust. k, popełnione przez 
obrazę urzędnika w czasie urzędowania i przeszka- 
dzanie w urzędowaniu. Czynów tych, jak wiadomo, 
dopuścił się p. Breiter podczas pierwszego dnia 
wyborów z miasta Lwowa w lokala wyborczym o- 
kręgu II, iak, że urzędujący komisarz namiestni- 
ctwa przerwał wybory i odroczył je na następny 
dzień. Rozprawa odbędzie się już w najbliższym 
czasie przed sądem sekcyi III. Sędzia śledczy prze- 
słuchał już oskarżonego Breitera i cały szereg 
świadków, którzy powołani będą do rozprawy. 

Bankiet na cześć posłów ruskich wydali 
wo czwartek wieczorem mieszkający wə Lwowie 
Rusini. Posłów powitał przemową prof, Wlodzimierz 
Szuchiewicz i wzniósł pierwszy toast na ich cześć. 
ÓW imienin posłów odpowiedziwł prof. Fulian Ro- 
majiczuk. Potem nastąpiły inne toasty, Wznoszono 
po kolei zdrowie każdego z nowaobranych, a obo- 
cnych na bankiecie posłów ruskich. 

Austryacki „Piusverein* wybrał na osta 
tniom swom walnem zgromadzeniu do zarządu z Po- 
laków: X. arcybiskupa Teodorowicza, X. kanonika 
Spisa, prof. uniwersytetu Antoniego Górskiego i ka. 
Pawła Sapiehę, a wobec tego, że szkodliwa prasa 
rozpowszechnia się coraz bardziej i zatruwa serca, 
zwłaszcza młodych czytelników, uchwalił „Pinsve- 
rein“ przyznać znaczną subwencyę Vateriandowi, 
aby mógł rozszerzyć swoje wydawnictwo, jakoteż 
udzielić 65.000 koron rocznej aubwencyi redakcyi 
dawnego dziennika Reichsposł, żeby magła dzien- 
nik ten reaktywować i dwa razy dziennie wyda- 
wać. Dziennik Jieichspost rozpocznie wychodzić w 
jesieni. 

Wpisy na rok 1907,8 do gimnazyum żeń- 
skiego z prawom publiczności Zofii Strzałkowskiaj 
i do tamtejszego sem'naryam nauczycielskiego żeń- 
skiego, odbywać się będą w kancelaryi obu zakla- 
dów (Pańska 16) od 10 czerwca w dni powszednie 
między 4 a 6 popołudniu; ogzamina wstępne i pry- 
watne w poniedziałek 24 czerwca o */,8 rano. 

W liceum Sióstr Urszulanek w Tarnowie 
egzamina watępne odbędą się 22 b. m. 

Konkurs na spolszczenie wyrazu „willa“ 
Pytamy: po 


ogłasza pewne pisemko warszawskie. 


„stanem wojennym“. Karabiny a moża i arma- 
ty zaczną strzelać wa wszystkich kierunkach, 
ad ogłupiałych mieszkańców władza zażąda, by 
wydali rewolucyonistów, padną trupy, i w koń- 
cu znajdzie się gromada skawieniałych ze stra- 
chu „jeńców*, z pośród których sąd połowy 
bez stwierdzenia prawdomówności świadków, 
bez żadnej obrony, wybierze „winowajców“ i 
może zawyrokuje, ażeby ich rozstrzelano... 

Wszystko jest możliwe tam, gdzie wbrew 
zapewnieniom i oczywistości, cały naród jest 
podejrzywany, oskarżany, a nawet z góry skaza- 
ny zą.. wrogie zamiary przeciw całości pań- 
stwa !...* 

W dalszym ciągu Bolesław Prus propo- 
nuje, aby zebrało się grono obywateli powa- 
żmych, pojechało do Petersburga i przedstawiło 
rządowi, że jest niepodobieństwem utrzymywać 
taki stan rzeczy w Królestwie Polskiem, skoro 
Polacy żywią jak najlepsze uczucia dla Rosyi, 
i nie myślą się od niej odrywać, lecz owszem 
chcą złe i dobre losy z nią dzielić. Ta propo- 
zycya Prusa byłaby dobrą lat temu kilka. Dzi- 
siaj jest już niepotrzebną, albowiem jest Koło 
polskie w dumie i ono powinno przemówić do 
rządu właśnie tak, jak pragnie Prus, żeby prze- 
mówiła ta deputacya poważnych obywateli. 
Niestety imi Koło polskie petersburskie nie 
zajmuja wobec rządu tego stanowiska, żeby on 
uważał za swój obowiązek słuchać jego zdania 
i wierzył w życzliwość motywów kierujących 
tem zdaniem. Gdyby Królestwo Polskie wysła- 
ło było kilkunastu realistów, a więc ludzi nie- 
tylko poważnych i rozumnych, ale nadto nie 
poświętających rzeczy dła pozorów, a myśli dla 
frazesów, toby zapewne znaczenie takiego Kola 
było o wiele większa w Dumie, tak jak było 
większem znaczenie Koła polskiego w pierwszej 
dumie. Lecz, że wybrano prawie samych wszech- 
polaków, (bo w całem Kole, jest tylko dwóch 
realistów), to widzimy, że między Kołem a rzą- 
dem jest ciągły stan zaognionej walki, wzaje- 
mnej niechęci, wzajemne podejrzewania i zali- 
czania siebie nawzajem do wrogów. Biedne 
Królestwo Polskie odpokutuje ono ciężko tę 


chorobę wszechpolską, którą teraz przechodzi. 

Ale wracajmy do książki. Do niezłych 
rzeczy zaliczyć jeszcze musimy idące z kolei 
tłómaczenie Stanisława Witkiewicza: „Kwia- 
tków św. Franciszka”. Szkoda tylko, żo jest to 
w narzeczu ludowem zakopańskiem, a nie w ję- 
zyku polskim. Dalej idą trzy sonety Kasprowi- 
cza: w pierwszym opowiada jak Mróz ziryto- 
wał się tem, że potok nie dał się skuć w kaj 
dany lodu. Wiersz jest ciężki, mozolnie wyku- 
ty — ale myśl niezła. Oto przykład: 


„Baranią czapką nacisnął na uszy 
I wyszedł w pole. Milezkiem powitaty 

Upiorne świerki, Mróz siarczysty, biały! 
Pod jego stopą suchy śnieg się kruszy. 


Styczniowych nocy Pan zaciera dłonie, 
Iż stłamił życie po drogach: nie złowi 
Żadnego głosu.. tylko potokowi 
Szumy się z piersi wyrywają. Po nio 


Zgoiewany idzie Mróz. Chce ściąć oddechem 
Moc, która płynie, kajdanom daleka. 
Zgiął się na brzegu, powiał lodem, W lesie 


Zamarły drzewa... Lecz szumiąca echem 
Wieczności, w tajniach gór zrodzone rzoka, 
Hymn swój, wciąż żywy, w dal miesięczną niesie*. 


. Ten sonet, tak samo, jak i dwa następne, 
mają tę świetną cechę sonetów szekspirowskich, 
że cała myśl głęboka i filozoficzna zawarta jest 
w ostatnich dwóch wierszach. Więc naprzykład 
w sonecie: „Droga“, autor opowiada, że brnął 
drogą w dzień zimowy. Mróz był wielki, tak, 
że nawet kawki i wrony pochowaly się, on zaś 
cały okrył się potem ze zmęczenia, bo brnąl 
w śniegu po pas. Chłopi dziwili się, dlaczego tak 
brodzi i śmiali się z niego, ale autor odpo- 
wiada : 

pol cz ja bredzę dalej, 
zda ma się bowiem, że z tej drogi końca, 


zobaczę lepiej sachód mego słońca '. 


A w następnym sonecie pod tytułem 
„Dzwonki sanek“, opowiada autor, że szczelnie 
pozemykał okna swego domn, pozapuszczał fi- 
ranki i czuł się szczęśliwy, że jest sam ze swo- 
jemi myślami. W tem pośłyszał dzwonki sanek. 
Jakaś siła wewnętrzna popędzila go ku oknu, 
żeby zobaczyć, kto to jedzie? I autor pisze: 


„Alem się oparł, Poeóż księżyc złoty 
Miałby się chyłk em zaśmiać z mej tęsknoty". 


Z kolei p. Wacław Sieroszewski opisuje 
nam pewne harakiri japońskie. P. Stanisław 
Przybyszewski ubrał w szatę religijną wielką 
apoteozę tlumu, napisaną przez rewolucyonistę, 
który uwielbia „Czerń”, a przed cyfrą bije kor- 
nie głową do ziemi. Rzecz koniec końców bar- 
dzo niesmączna, napuszona, prełensyonalna, a 
w gruncie rzeczy płytka. Stefan Zaromski przy- 
potmniał sobie zapomniane już przez cały świat 
czasy pańszczyźniane. Więc opowiada, że gdzieś 
na jakimś cmentarzu wiejskim jest grób pana, 
który za życia ogromnie bił brzozowemi rózga- 
mi swoich pańszczyźnianych chłopów, za to po 
śmierci z pod jednej i z pod drugiej ręki tego 
pana wyrosły dwie brzozy; rozrosły się szocoko 
i zniweczyły żelazne i kamienne ogrotrenie 
grobu. Konary tych brzóz sieką teraz v-żeter 
z wściekłością i smagają krzyże innych gre w. 
Autor daje tu do myślenia, że ten fan nawet 
po śmiorci gotów jest jeszcze bić rózgami 

Zapytujemy, dla kogo p. zeromski pral 
tę nowelę? Czy dla szlachty, która już czniaj 
nikogo nie bije rózgami, lecz sama jest wagle 
bita przez nieprzychylne losy, czy dla chł gów, 
krórzy tylko z książek pisanych przez pod- 
szczuwaczy 1 jątrzyciełi moga się dowiadywać 
o rózgach z czasów pańszczyźnianych? Patrya- 
ta stara się łączyć i harmonię społeczną wy- 
twarzac, a wrogom naszego narodu zostawia 
troskę o to, jakby poróżnić jego warstwy ze 
sobą. 

Pan Leopold Staff dał wiersz pod tytu- 


łem „Wielka godzi”, opiewający o wpływie 


jak 


na- 


piękny, owszem nieraz jest tak ciężki, 
i Najlepszy ustęp opiowa jak 


jest 
Kw 


T nie ma zła, ni gniewn i nie boli trud 
I niemasz ktoby krzywdę uczynił stworzeniu. 
Cisza powstaje z ziemi jak opary z wóń. 


U domów dobrzy ludzie siedzą na kamieniu, 
Żegnają krzyżem czola na wioczórny dzwon 
I modlą się za chorych i smutnych w więzieniu. 


I z ubogimi dzielą dziennej pracy plon 
I pozdrawiają Bogiem przechodzących miedzą 
I idą na sen ozystsi, biełsi w głębi ton. 


I nigdy nie zapomną... lez czego? nio wiedzą... 
Z kolei p. Antoni Szech, zbuntowany eks 
ksiądz, rzuca się na kapłanów, którzy są wier- 
ni Kościołowi, nazywa ich tłamieielam: wiary 
i w artykule pełnym ordynarnych imperty- 
nencyi, wymierzonych do całego kleru katoli- 
ckiego, pyta jakiem prawem monopolizuje on 
dla siabie idee Chrystusa. 

Blużnierstwa nie tylko ten eks-ksiądz zło- 
żył w ofiorze „Na nową szkołę”. Przyniósł ich 
cegiełkę także p. Wilhelm Feldman w artykule 
p. t. „Bóg się rodzi“, a w którym zarzuca 
Chrystusowi, że już parę tysięcy lat minęło od 
Jego narodzenia się i od męczeńskiej Jego 
śmierci, którą miał odkupić „winy tego świata, 
a tymczasem świat ten ciągle w grzechu się 
plawi i nie bramy niebieskie, ale bramy pie- 
kielne są nieprzezwyciężone”. 

P. Gustaw Daniłowski, w dosć słabym 
wierszu polemiznja z Wszechpolakami o moty- 
wa dla autonomii Polski. Woła tedy: 


Boże coś Polskęt.. modlą się do eudn, 

Zwłok jej szukają w wiedeńskich traktatach... 
A ona żywa drży w więziennych kratach, 
Pod szubienieą, w bohaterstwie ludu. 


P. Jan Lemański, bajkopisarz warszawski, 


i znaczeniu szarej godziny. Wiersz nie zawsze | osnuł bardzo zręczną bajeczkę na ten temat, że 
żydzi) 


wszystko co jest na tym świecie jedno drugie 
pożera. 

„Bór był pewnego razu 

Jawor żył w tym borze 

I Czerw powinowaty 

Mieszkał w tym Jaworze. 


Pod korę wpełzł i przogryzł 
Bieli uwarstwienia, 

Do samiutkiego wnętrza, 
Do samego rdzenia, 


Lągł się... i toczył, toszył 
Żywot na kształt fraszi 
Aż zwiedziały się o nim 
Czerwiożerne ptaszki. 


Sauje się nić żywota, 

Póki się nia przerwie, 

Czerw szarpie drzewo żnehwą, 
Ptak uśmierca czerwie. 


Ptakowi grozi strzelec, 
Albo w klatce koza. 

Jest to współbyt społeczny, 
Czyli symbioza*. 


Może nie będzie od rzeczy powiedzieć, że 
ta „koza“, która była potrzebną autorowi do 
rymu z „symbioza”, nie jest zwierzęciem tylko 
więzieniem. 

Na tem urywamy naszą recenzyę. Nastę- 
pne utwory są już tak brzydkią i wyuzdane, 
że nia warto o nich wspominać. Dla pokazania 
chyba jacy to poeci są na szarym końen obozu 
modernistycznego, zacytnjemy tutaj taki oto 
czterowiersz z wiersza p. Kazimierza Romina: 


„Jesień... Gdzież jest wiosny krasa? 
lata kwietny czar? 
Przeminęty... dzisiaj jesień 
siapi mgłami mar”. 


co spolszezać ten wyraz? 


Dlaczego zatracąć Ślad | go deszczu wrócił du przytomności, zawlókł się do 


tego, że wille rozeszły się po całej Europie z Włoch? | Lwowa, skąd rannym pociągiem wrócił! do Janowa 


A jeżeli ci panowie czują taki wstręt do języka 
włoskiego, że nie chcą używać wyrazów pochodzą: 
cych z niego, to dlaczego nie starają się spolszczyć 
tysiąca iunych z włoskiego pochodzących wyrazów, 
jak: kołdra, łazanki, fraszki, butelki, sufity ete. 

Bank parcelacyjny a wybory. Dzienniki ra- 
fdykalne rozpisywały się w czasie wyborów i rtz- 
pisują się jeszcze ciągle o rzekomych faktach pre- 
ayi, którą wywierały na wyborców organa rządo- 
we i stronnictwa, należące do Rady narodowej 
celem zmuszenia ich do głosowania na swoich 
kandydatów, po wyborach zaś o rzekomych aktach 
zemsty na tych, którzy nie dali się skłonić do 
głosowania wedle ich woli. Gazeta narodowa od- 
powiada na to słusznie, że dla udowodnienia, iż są 
prawdziwemi, nie umieją przytoczyć dość faktów. 
Natomiast jest faktem, że stronnictwa radykalne, 
a w pierwszym rzędzie stronnictwo ludowe, nie 
pomijało w czasie akeyi wyborczej żadnych środ- 
ków, aby wywrzeć presyę na wyborców, po wybo- 
rach znó mści się w sposób bardzo dotkliwy, o ile 
je na to stać, na tych wyboreach, którzy ośmielili 
się być innogo zdania, do tego zaś znakomitem 
narzędziem jest „ich“ Bank parcelacyjny. Jako 
dowód tego twierdzenia niech posłuży następujący 
fakt, za którego autentyczność ręczy (Gazela naro- 
dowa: 

W roku 1903 czy 1904, kupił Bank parce- 
lacyjoy majątek Dolinieny w powiecie gródeckim. 
Pierwszym nabywcą parceli 24-morgowej był nie- 
jaki Micha?! Czekajło z Gródka, który wedle kon- 
traktu miał zapłacić po 600 koron za mórg; część 
cony kupna miał zapłacić po siedmin latach. Jak 
nabywca twierdzi, obiecano mu ustnie w Banku 
opust po 50 koron na morgu, jeżeli przyczyni się 
do szybkiego rozparcełowania folwarku. W krótkim 
stosunkowo czasie, Doliniany zostały rozparcelowa- 
ne, Ozekajło zagospodarówał się na swojej parceli, 
postawił doskonałe budynki, sprawił liczny i do- 
borowy inwentarz i wogóle znanym jest w całej 
okolicy jako wzorowy rolnik i jako jeden z najpo- 
rządniejszych i najbardziej inteligentnych włościan. 
Minęło lat kilka w spokoju, aż przyszły nieszczęsne 
obecne wybory do Rady państwa, które cały kraj 
zawiebrzyły, Wybory w okręgu wiejskim nr, 04 
Lwów-Gródok odbyły się dnia 17 maja, a już 22 
maja otrzymał Czekajło list, datowany z 21 od dy- 
rekoyi Banku parcelicyjnego ze Lwowa z wezwa- 
niem, aby pod rygorem egzekncyi zapłacił do dnia 
31 maja resztę dlugu, w kwocie około 5.800 kor. 
(dokładnej cyfry nie pamiętamy), w rachunku zaś 
przedłożonym, jakoś jaż mowy nie było o ustnie 
przyrzeczonym opuście po 50 kor. od morga., Można 
wyobrazić sobie zdziwienie i przerażenie Czekajły, 
gdy otrzymał ten list złowrogi, bo przócież dla 
chłopa jest to po prostu ruina być zmuszonym w 
przeciągu ośmiu dni i to jeszcze na wiosnę, ua 
przednowku, tak znaczną sumę zapłacić. Jakiż mógł 
być powód tak srogiego postępowania Banku par- 
celacyjnego względem swego dłużnika? Powód bar- 
dzo prosty: rozeszła się w Dolinianach plotka, bo 
wobec tajnego głosowania stwierdzoną być nie mo- 
gla, że Czekajło głosował na p. Dawida Abraba- 
mowicza, że nie popierał kandydatury ludowca Ba- 
ranowskiego, robotnika kolejowego, lub przynaj- 
mniej kandydatury osławionego „posła" Breiteru, 
który także cioszy się sympatyami stronnictwa 
ludowego. 

Qzekajło nie zginie, bo mu nie dadzą zginąć 
ludzie, którzy wprawdzie nie zaliczają się do stron- 
nietwa Przyjaciela ludu, są jednak prawdziwymi 
przyjaciółmi ludu, Ale jak nazwać takie postępo- 
wanie dyrekcyi Banku parcelacyjnego, które ua 
podstawie doniesienia jakiegoś swego zausznika, 
stawia nojuczciwszego człowieka nad brzegiem 
ruiny materyalnej? Czy taki fakt najwstrętniejszej 
zemsty politycznej nie jest stokroć gorszym od 
wszystkich tych niesprawdzonych i mglistych fa- 
któw, cytowanych np. przez Kuryer lwowski? 

Rozmowa z prof. Kollessą. N. Fr. Presse 
ogłosiła rozmowę swego korespondenta z ruskim 
posłem do Rady państwa i profesorem uniwersyte- 
tu lwowskiego, dr. Aleksandrem Kollessą, co do 
R ruskiej w Radzie psństwa. Oświadczył on, 
Że klub ruski będzie golidarnym, 2 ta solidarność 
będzie się ograniczała jedynie do spraw polity- 
cznych i taktycznych, — podczas gdy w sprawach 
społecznych każda poszczególna grupa będzie mia- 
ła wolną rękę. Rusini będą szukali ściślejszego 
zetknięcia się z temi atronnictwami niemieckięjni, 
które zapewnią poparcie uarodowo-politycznym dą- 
koniom i postulatom ruskim, 

Co do spraw społecznych, to Rusini będą 
prawdopodobnie szli raczej na lewo, aniżeli na 
prawo. Do najpierwszych robót politycznych klubu 
ruskiego będzie należała dążność do zmiany ordy- 
nacyi wyborczej w Galicyi, ponieważ obecna ordy- 
nacya wyborcza daje zbyt mało mandatów Rnsi- 
nom, jest zbyt niejasną i pozostawia szerokie wro- 
tn dowolności. Dalej Rusini będą się starali osią- 
gnąć narodową autonomię z osobnym Sejmem ru- 
skim we Lwowie i dlatego wszelkiemi siłami będą 
się sprzeciwiali rozszerzeniu kompetencyi Sejmu 
galicyjskiego. 

Ale przedewszystkiem jako pierwsze zadanie 
uważają Rusini założenie osobnego uniwersytetu u- 
kraińsko-rusińskiego i to koniecznie we Lwowie, 

Z teatru. Dwa ostatnie pożegnalne przedsta- 
wienia operetki przed wyjazdem do Krakowa od- 
będą się we wtorek i wo czwartek; w obu tych 
dniach daną będzie stałem ciesząca się powodze- 
niem: „Wesoła wdówka“. 

P. Frenkiel wystąpi w przyszłym tygodnia 
w poniedziałek w trzyaktowej komedyi Oktawa 
Mirbeau „Interes interesem“, we środę w fredrow- 
skiej komedyi „Wielki człowiek do małych inte- 
resówć, w piątek w „Starych kawalerach* Sardou 
(granych w ubiegły piątek przy kompletnie wy- 
sprzedanej widowni), w sobotę w wesołej komedyi 
Z. Przybylskiego „Wicek i Wacek“ (w przepy- 
sznej roli poczciwego hreczkosieja „Klepackiego*) 
i w niedzielę, na liczne żądania w „Porwaniu Sa- 
binek“ Schonthanów. f 

Festyn na kolonię rymanowską zapowie- 
dziany na jutro, odroczono z powodu niepogody ; 
odbędzie się on w sobotę, dnia 15 bm. z niezmie- 
nionym programem, 

Zamach morderczy w celu rabunku. Z 
Janowa nonoszą, że 4 bm. wybrał się stamtąd 80 
lat liczący Leib Farber na wesele swego wnuka 
do Kamienobrodn koło Gródka. We Lwowie jednak 
zmylił pociąg i pojechał w kierunku Stryja. Le- 
dwie pociąg ruszył, spostrzegł się Miirber, że 
wsiadł do innego pociągu, wysiadł więc w Basiów- 
ce, zkąd pieszo udać się chciał z powrotem do 
Lwowa, by następnym pociągiem wyjechać do Ka- 
mienobrodu. Tymczasem noc zapadła, a Fiirber nie 
znając drogi, chętnie przyjął usługi pewnego chło- 
pa, który ofiarował mu się za przewodnika. Zo- 
miast drogą poprowadził go jednak chłop w las, 
tam zdarł z niego ubranie, zabrał mu gotówkę w 
kwocie 65 koron i kilku uderzeniami powalił go, 
poczem ulotnił sig w mniemaniu, że ofiara jego nie 
żyje. Przez noc całą leżał Fiirber w lesie nieprzy- 
tomuy, a gdy wskutek dotkliwego zimna i ulewne- 


Obecnie, Firber leży ciężko chory i niema nadziei 
utrzymania go przy życiu. Śprawea napadu dotych: 
czas niewyśledzony. 

Za wzorem Łatki. Wczoraj popołudniu w 
Krakowie okradziono niejaką p. Steinkelierową, 
mieszkającą przy ul. Tęczyńskiej, Służąca tej pani, 
nazwiskiem Rajówna, zeznała w polieyi, że pod 
nieobecność pani przyszedł do kuchni jakiś wysoki 
mężczyzna i grożąc jej nożem żądał, aby mu wskaza- 
ła, gdzie pani chowa pieniądze i kosztowności, Gdy 
służąca przerażona wskazałą zamknięty pokój, 
przybysz za pomocą siekiery wyłamał drzwi, wszedł 
do pokoju i zabrał stamtąd wszystkie kosztowności. 
'Tymczasom śledztwo wykazało, że to owa sługa 
pod nieobecność pani sama drzwi wyrąbała i ukradła 
klejnoty, Przedmioty skradzione znaleziono. Były 
one zakopane w ogródku. 

Stowarzyszenie „salutujących". Jak doncs 
szą dzienniki wiedeńskie, hr. Jan Harrach ma za- 
łożyć w Wiedniu stowarzyszenie pozdrawiających 
po wojskowemu, czyli salutujących. Przed laty, gdy 
panowała w Wiedniu podczas zimy epidemia in- 
fluenzy, powstała tam silna agitacya przeciwko 
zdejmowanin okrycia glowy, na znak pozdrowienia, 
co może przyczynić się do zaziębienia i wywołać 
katar, — Zwłaszcza ci wszyscy, którzy mieli ły- 
siny — a imię ich legion — zapalczywie propago- 
wali ów nowy zwyczaj witania się i żegnania. Ja- 
koż przez całą zimę ówczesną wiele osób tylko 
„salutowało”, ale z nastaniem ciepłej pory przewa- 
Żna ich część powróciła do starego zwyczaju zdej- 
mowania kapeluszy z głowy, Bardziej wytrwali 
trzymali się jeszcze salutowania podczas następnej 
simy, aż wresżcie i oni ustąpili. Obecnie hr. Jan 
Harrach wydał odezwę, pednoszącą znowu ów *« 
rzucony projekt, a w odezwie swojej oświadcza, 40 
jeżeli zgłosi się dostateczna liczba zwolenników sa- 
lutowania, to on założy stowarzyszenie salutujących. 

Przedstawienie „Juliusza Cezara“ w rzym- 
skiem kolizeum. Oryginalne i zupełnie jedyne w 
swoim rodzaju przedstawienie teatralne odbędzie 
się w połowie czerwca w Rzymie. Oto z powodu 
zjazdu Towarzystw strzeleckich włoskich w Rzy- 
mie danem będzie w kolizeam na wolnem powie- 
trza w godzinach popołudniowych przedstawienie 
tragedyi Szekspira „Juliusz Cezar“, przez trupę 
miejską teatru Argentina, która ma tę sztuką w 
swoim repertoarze. Dokonana próba wykazała, iż 
akustyka w kolosalnej ruinie Wespazyana i Tytu- 
sa nie jest niemożliwą. Dla dokładności urządzenia 
sceny wypadałoby przenieść na scenę posąg Pom- 
pejusza, znajdujący się dotąd w pałacu Spada, pod 
którym to, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
Juliusz Cozar został zasztylotowany przez spi- 
skowców. 

Temperatura dnia 6 czerwca o godz, 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej +18, we 
Lwowie « 11,w Tarnopolu -|-12, w Czerniowcach 
+ 11, w Wiedniu -|-10, w Salcburgu + 14, w Gracu 
+12, w Pradze 4 12, w Tryeście 4 16, w Abbazyi 
+ 14, w Ragazie -+19, w Budapeszcie +16, w 
Berlinie -| 14, w Hamburgu -+ 18, w Monachium 
-|18, w Zurychu 4 14, w Genewie + 14,w Lugano 
+16, w Anglii --10, w Paryżu -r1l, w Biarrita 
116, w Nizzy ~} 14, w północnych Włoszech -| 18, 
we Florencyi -+ 16, w Rzymie -|- 16, w Neapolu 
-+17, w Palermo -} 19, w Madrycie --12, w Bztok- 
bolmie + 15, w Potersburgu + 9, w Wilnie +- 8, 
w Warszawie -+ 12, w Moskwie -+ 16, w Kijowie 
+10, w Odessie -| 18, w Sorajewie -|-10, w Bel- 
gradzie -| 18, w Bukareszcie -+10, w Sofii +11, 
w Konstantynopolu +- 17, w Atenach +20, (Tem- 
peratura wedlug Celvinsza). 

Zmarli. W Wieliczce Molania z Dunin Brze- 
zińskich baronowa Przychocka. 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4 9 R. 
w pol, -|- 41 R. Bar. 760. Podnosi się. Wietrzno. 
Zaczyna się wypogadzać. 

W ogrodzie miejskim. 

— Przepraszam pana, czy to jnź późno ? 

"— To zależy, jak dla kogo. 

— Ale kiedy ja pytam, którą godzinę pokazuje 
pański zegarek. 

— Mój? — on wcalo nie pokazuje, on leży 
w lombardzie, 


Widowiska i koncerty. 
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Wesoła 
wdówka“. — W niedzielę popołudniu „Porwanie 
Sabinek,“ występ M, Frenkla w roli Strieso- 
go; wieczorem „Wesola wdówka”. — W ponie- 
działek „Interes interesom,“ komedya O. Mir- 
beau. Występ M. Frenkla. — We wtorek „Wo- 
sołą wdówka“, — We środę „Wielki człowiek do 
małych interesów," komedya w 5 akt. Al. br. Fre- 
dry (ojca). Występ M. Frenkla, — We czwartek 
ostatnie przedstawienie operetki przed wyjazdem 
do Krakowa „Wesoła wdówka“. — W piątek 
Starzy kawalerowie,* komodya W. Sardou (występ 
Fronkla). — W sobotę „Wicek i Wacok,* komo- 
dya Z. Przybylskiego (występ Frenkla), — W nie- 

dzielę „Porwanie Sabinek“ (występ Frenkla). 

Repertuar teatru krakowskiego. W ponie- 
działek „Kupiec wenecki* Szekspira; we wtorek 

Mieszezanieś Gorkiego; we środę „Oj mężczyźni, 
miężczyźni!*, krotochwila K, Zalewskiego; we czwar- 
tek „Ogniwa“ Hoijermavsn; w piątek „Złota czasz- 
ka* Słowackiego; w sobotę piorwsze przedstawie- 
nie opery Jwowskiej „Straszny dwór* Moniuszki; 
w uiodsielę „Orfeusz w piekla“ operetka Offen- 
bacha, 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 czerwca. 
Wschodnio azyatycka karawana pod kiorownietwem 
arcykapłana schin Maa ze swoimi świętymi Chun- 
chuzami. Prawdziwi Chińczycy j Chinki. Strażnicy 
grobów cesarskich w Mukden (NMandżurya). Ku- 
glarze, akrobaci, czarodzieje, ekwilibryści, śpiewa- 
*,, muzycy i caly fenomenalny nowy program, 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 
416 


42 . 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 6 czerwca. 

(Z). Pessymistyczny nastrój bierze coraz bar- 
dziej górę na giełdzie. Z każdym dniem bowiem 
zwiększają się obawy sfer giełdowych co do u- 
łożenia się stosunków w Radzie państwa, I dziś 
walory żelazne wystawione były na bardzo sil- 
ne ataki i oaiiy się dotkliwie w kursie, spa- 
dły także akcye bankowe, kolejowe i renty, 
słowem nie ma ani jednego papieru, któryby 

się utrzymał przy ostatniem notowaniu. 

Także doniesienia z giełd zagranicznych 
brzmiały niewesoło. Na gieldzie paryskiej za- 
niepokojenie niemałe budzą wiadomości polity- 
czne z Rosyi i Portugalii, na targa berlińskim 
zaś kontrmina tamtejsza przedsiębrała ogromne 
sprzedaże papierów. Renta rosyjska spadła po- 
nownie i notowano ją dziś już tylko na 82.85. 

Z Tryesta donoszą, że prawie trzydziesto- 
letnie starania tamtejszego świata kupieckiego 
o utworzenie w tem mieście giełdy kawowej 
zostały nareszcie uwieńczone pomyślnym sku- 
tkiem. Tymi dniami udzielił rząd zezwolenia 


PRZEGLĄD z dnia 9 Czerwca 1907. 


dlu giełdowego kawą i zatwierdził już przepi- 
sy, odnoszące się do regulaminu tej nowo po- 
wstać mającej giełdy kawowej, notowania cen 
itp. Zarazem zezwoliło ministerstwo spraw 
wewnętrznych na utworzenie w Tryeście tak 
zwanej kasy likwidacyjnej dla handlu termino- 
wego kawą. Będzie to towarzystwo akcyjne, 
pobierać będzie pewną prowizyę od każdej 
transakcyi terminowej w kawie, a w zamian 
za to gwarantować będzie, że zobowiązanie ter- 
minowe zostanie dotrzymane. 

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 5-ego 
czerwca, — (Dziś notujemy za 60 kg. loco Lwów. ; 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa 9-60—980, i 
pszenica na termina 000—0-00, żyto gotowe 8-00— 
8-25, żyto na tormina 000—000, owies obroczny 
gotowy 9'20—9:50, owies obroczny na termina 000 
—000, jęczmień pastewny 000—0-40,  jęczmi 
browarniany 9-00—950, groch pastewny 0:00— 
0:00, groch do gotowania 11:50—12:00, wyka 00— 
0-00, bobik 6-00—000, koniczyna czerwona 00-00 
—00:00, koniczyna biała 00:00—0000, koniczyna 
szwedzka 0000—0000, tymotka 00:00—00-00. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 47:25— 
47:75, ekskontyngentowany 27:75—28:00. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparsu dnia 7-go czerwca 1907 r.)— 
Chwiejna tendencya na targach w Wiedniu i Pe- 


szcie nie pozostaje bez wpływu na nasz targ, któ- 
ry odbył się w usposobieniu spokojnem, jakkol- 
wiek wobec braku towaru gotowego znajdowali 
sprzedający chętnych nabywców po cenach nie- 
zmienionych. 

Sprzedawano : pszenicę białą od 970 do 9:90 
koron, czerwoną od 9'60 do 980, żyto od 8:50 do 
880, jęczmień ol 8:25 do 9U, owies od 9:40 do 
9-70, groch zwykły od 10:00 do 11/00, groch Victoria 
do 1200 do 14:50, groch (do siewu) na paszę od 
—— do ——, wyka nowa od 750 do 8:0, bobik | 
od 8:00 do 850, kukurudza stara od 0:00 do €r00, 
nowa od 7:60 do 800, Cinquantino od 8'385 do 
8:50, otręby pszenne od 6:25 do 650, żytnie od 
6:40 do 655, rzepak od 0000 do 00:00, koniczyna 


na zaprowadzenie w Tryeście terminowego han- | p 


opełniane i zwraca się do wszystkich, którym 
interesy robotników są drogie, z wezwaniem, 


nami teroryzmu, które prowadzą do zamykania 


j fabryk. W końcu wezwano przedstawicieli po- 


szczególnych gałęzi przemysłu, aby zabezpie- 
czali się od aktów terorystycznych , ale zara- 
zem byli przygotowani do zamknięcią fabryk 
w razie nięustawania gwałtów. 

Rzym. Jłalie donosi, żo dziś wieczorem 
zwłoki Papieża Leona XIII będą przewiezione 
do kościoła Laterańskiego. 

Warszawa. Dziś wieczorem zacznie się 
prawdopodobnie lokaut 80 piekarń w Warsza- 
wie; usuniętych z nich będzie 1.400 robo- 
tników. 

Wczoraj otwarto tu wystawę prac arty- 
stek polskich ku uczezeniu roku jubilenszowego 
Orzeszkowej. Obejmuje ona prace z zakresu 
malarstwa, rzeźby i sztuk graficznych. 

Petersburg. Dnia 16 bm. odbędzie się tu 
konsekracya biskupa sufragana żytomierskiego 
X. Karasia. 

Petersburg. Doniesienie pism zagranicznych, 
że prezydent ministrów Stołypin podał się do dy- 
mispi i że od jej przyjęcia lub nieprzyjęcia zawi- 
sły losy dumy, jest zmyślone. 

Waszyngton. Tutaj przypisują traktatowi 
franousko-japońskiemu, który wkrótce ma być pod- 
pisany, charakter sojuszu. Francya  zaofiarowała 
Stanom Zjednoczonym „dobre usługi* celem poro- 
zumienia się Stanów z Japonią w sprawie kalifor- 
wijskiej. Stany Zjednoczone przyjęły je z wdzię- 
rznością, atoli zapewne nie będą z nich korzy- 
stały, 

E RTZ EE RAW EE: 
HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZEOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 8 czerwca, W. hr, Jabłonow- 
ska z Zagwożdzia. KM. br. Błażowski z Dublan. 
Dr. A. Zagórski z Rzeszowa. A. Bacri z Paryża, 
Dr. R. Zawiliński z Tarnowa. E, Skalski ze Sto- 
chinieo. W. Zarański z Berchy. J. Grodziński z 


nasiennn czerwona od 00- do 00'--, biała od 
00:— do 00:—, tymotka od 00*— do 00*—, Wsz +- 
ko za 50 klgr. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU” 


(Depesze poranne). 


Wiedeń. Na pierwszem posiedzeniu Izby 
posłów zngai zapewne obrady, jako prezydent 
ze starszeństwa, dr. Funke, urodzony dnia 5 
stycznia 1834 r. Powoła on według zwyczaju 
ośmin najmłodszych posłów na prowizorycznych 
sekretarzy. Po złożeniu ślubowania przez po- 
słów posiedzenie będzie zamknięte. Zeit dodaje, 
że gdyby syoniści żądali odczytania formuły 
przysięgi w języku hebrajskim, życzonin nie 
stanie się zadość, z powodu, że język hebrajski 
nie należy do języków krajowych w Austryi. 
Na pierwszem posiedzeniu poda też prezydent 
termin przyjęcia posłów przez Cesarza, Na na- 
stępnem posiedzeniu przeprowadzony będzie 
wybór prezydenta. Przypuszczają, że prezyden- 
tem zostanie dr. Weisskirchner, m  wiceprezy- 
dontami jeden poseł czeski i polski Ale z dru- 
giej strony socyaliści pa zaprotestują 
przeciw wyborowi dr. Weisskirchnera, zaś Niem- 
cy nie zgodzą się, aby obaj wiceprezydenci wy- 
szli ze stronnictw słowiańskich, zapowne więc 
wybrany zostanie jeszcze trzeci wicepiezydent. 

Wiedeń. W hotelu Union odbędzie się zwo- 
łane przez komitet żydowsko-ruski zgromadze- 
nie w celu omówienia rzekomych nadużyć przy 
wyborach w Galicyi. Referentami będą dr. Ja- 
rosiewiez i dr. Birnbaum. Na zgromadzenie to 

rzyrzekli przybyć posłowie Hock, Pernerstor- 
er i Kronawetter. 
(Depesze popołudniowe). 

Wiedeń. Państwowa Rada kolejowa obrado- 
wała wczoraj nad sprawą ruchu towarowego na 
liniach kolei Północnej i uchwaliła szereg wnio- 
sków; między innemi przyjęto z zadowoleniem do 
wiadomości zaprowadzenis przerachowywania mię- 
dzy liniami kolei Północnej i za jej pośrednictwem 
a wschodnią siecią kolei państwowych, dalej 
oświadczenie ministerstwa, žo zaprowadzi przera- 
chowywanie w ruchu wywozżowym; postanowiono 
usilnie prosić ministerstwo o uznanie przerachowy- 
wania na liniach kolei państwowych i ną liniach, 
które mają być upaństwowione, za zasadę, oilo 
specyalne interesy ekonomiczne i ruchu nie będą 
wymagały wyjątków. W dalszym wniosku wzywa 
rada ustawodawstwo państwowe o przyśpieszenie 
racyonalnej reformy taryf towarowych przy uwzglę- 
dnieniu interesów i przy udziale Rady. Przyjęto 
wniosek Smal-Stockiego, Seinfelda i tow. o prze- 
dłużenie pociągu noonego Wiedeń: Lwów do Czer- 
niowiec, 

Wiedeń. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
wyjechał wczoraj wieczorem do Pesztu. 

Budapeszt. Z okazyi 40-tej rocznicy ko- 
ronacyi Cesarza, jako króla węgierskiego, gma- 
chy publiczne i prywatno są dziś udekorowa- 
ne. We wszystkich kościołach i synagogach 
odbyły się nabożeństwa. W szkołach dzień ten 
SEke dzono uroczyście, 

Budapeszt. Z okazyi jubileuszu korona- 
cyjnego odbyła się dziś przedpołudniem w ko- 
ściele św. Mateusza uroczysta msza św, w obe- 
eności arcyks. Franciszka Ferdynanda i innych 
członków dworu, deputacyi obu Izb parlamentu 
| licznych zaproszonych gości. 

Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza 
dziś pismo odręczne Cesarza do ministra spra- 
wiedliwości, w którem Monarcha udziela amne- 
styi 164 osobom, zasądzonyin bądźto za zbro- 
dnie polityczne, bądź za inne przestępstwa. 

Paryż. Przywódców jeneralnej konfederacyi 
robotniczej postawiono przed sądem przysięgłych 
ża podburzanie w czasie agitacyi za strejkiem 
powszechnym. Sąd potępił oskarżonych. Dzien- 
niki konserwatywne i umiarkowanie republi- 
kańskie wyrażają zadowolenie z wyroku ławy 
przysięgłych i powiadają, że przysięgli okazali, 
1ż posiadają więcej odwagi cywilnej niż sędzio- 
wie i parlamentarzyści, a wyrok ich świadczy 


strejków i rozruchów. | 
Socyalistyczny dziennik Humanité nazywa 
wyrok wpływem bojaźni przed socyalizmem i 


bez wpływu na ruch robotniczy. 
Moskwa. Obradujący tu zjazd przedsta- 


tniem posiedzenin rezolucyę, w której powie- 
dziano, że przyczyna zbrodni terorystycznych 
tkwi w tem, że opinia publiczna nisdość silnie 
przeciw nim protestuje. Rezolucya wyraża da- 
lej najwyższe oburzenie z powodu morderstw i 


gwałtów, bez względu na to, w jakim celu są 


f 


o tem, że ludność ma już dość podburzań do |rzyjmuje wkładki na rachunek bieżący 


zapewnia, że zasądzenie przywódców pozostanie | Na wkłsdki takie będą na żądanie wydawane 


wicieli przemysłu i handlu powziął na osta- |Kwoty do 2.000 K. wypłaca Bank bez wy- 


Niepołomic, P. nicki z Turki. K. Wysocki z 
Ostobuża, X. L. Pastor z Biecza, M. Komarnicki z 
Jaroslawie. E. Zimmermann z Hamburga, Radzea 
T. Stryjenski z Krakowa, PP. Pokorny z Żywca. 
M. Burzyński z Buczacza. 


HOTEL. FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Maryac 
Restauracya. Pokój do śniadań. W 
delikatesy, 
Przyjechali dria 8 czerwca. St, Holm z Tar- 
nawatki, J, Skórewicz i WŁ Cieszewski z Nadwór- 
ny. N, Kosgecka z Kijowa, X, Wł Chomycki z 
Dalowa. X. Keaw. Malinowski z Reżniatowa, P, 
Paresi z Torino, J. Roth z Nowego Jorku. H, Stoy 
z Brzeżan. Dr, Ż. Bendl ze Złoczowa. M, Demia- 
nowicz z Kijowa. K. Letoschek z Rudy rożanieckiej. 
J. Wolf z Berna. A. J. Schwal, O. Haupt, L. Sku- 
tetzky i J, Wechsler z Wiednia. J. Bloch i J. 
Kohn z Pi J. Griinstein z Brodów. 


kie wina i 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze M 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 
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Gal. ake. BANK HIPOTECZNY 


Qddział depozytowy 


od 500 K. począwszy, 
za opłatą 4'/, odsetków. 
książeczki. 


powiedzenia. 


M. KOŁĄGZKOWSKI — Szczawnica 


ordynuje od 27 lat 1 prowad.i Pensyonat hydropa- 
tyczny, Oddzielny park dia Pensyenarzy. — Kuchnia | 


„wł w niedziele i rz. kat. święta) 


s 
Dr. Zenon Pelezar 


aby z wszelkich sil ostrzegały lud przed czy- |b. długoletni lekarz zaklądowy, ordynuje nadal 


w Truskawcu, willa Zofia, z dniem 15 maja. 


De. Michat Śliwiński 
ordynuje jak tat poprzednich 


w Karisbadzie 
__ Mühllrunnstrasse „Kówig v. Preussen". 


Dr. Ignacy Schönbach 


otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie 
przy ul. Kopernika 20. Telefon nr. 1007. 


Dr. Wilheim Zathey 


po kilkmletuich stndysch w szpitelach i k ach w Krae 
kowie, Berlinie i Paryżu 
ordynuje w ołorcbach wewntrrnrch 2 berwowych w 
Krynicy — willa lane 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowyikanter wy miany 


pod firmą: 
AMIP ç PRDENE 
AUGUST SCHELLENBERG & STN 
Lwów, ul Karola Ludwika 1 
y Wobec zniżki kursów na całej linii poleca 
jak najrychlejsze zakupno wszelkiego gatunku lo- 
kacyjnych papierów wartościowych. oraz do loso- 
wania 1 lipca b. r. 
Losy m. Wiednia t Losy kredytowe z r. 1853-90, 
oraz PROMESY 
na powyższe losy po K. 15.50i K. 18 wraz z stemplem. 
Wydawnictwo gazety losuwsń „Nadzieja, 


DRE O TESEO A 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiadeń 7 czerwca. 

Marki 117.62, ranta majowa 97 75, węgierska 
renta koronowa 93:26, akcye: austr, zakl. kredyt, 
656 25, węg. zakl. kred. 757 00, anglnbanku 302 00, 
unionbanka 557 50, bankversivu 537 00, lander hankan 
448.75, kolei państw. 674 75ylombardy 132.76, akcye 
kolei Ełvethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
00000, alpiny 581-25, Rima Muranyi 54150, prag. 
T. żel, 205500, loay turdckie 182 25, ruble 252 50. 
5 «"nonie: utrzymane. 

SSE. 1 TTRZYMMEWTYLEN EEEE 

Warszawa. Liaty zastawne 41", Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 98.05, 4%, listy 79.50, Listy zastawne 50/, 
=. Warszawy 88,00, takież 41/,0/, — 82.95, 

3y renta rosyjska 1906 r. 88.60, 

RZ ZERO ZE POWT ET EE EEN 

Ł=4w 8 czerwcu (Z izby 

(bitwie: dzania Ealo z 

Assg= za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika 


400 Koron — — do — Kolej dworsko-Czern -Jagka 
po 400 kor, 662 — do 569,—. Banku bipotacznego po 
400 kor: 53100 do 59400. Akcye garbarui w Rzeszowie 


po 400 kor. —.- do . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400,—- -= 
bandlu i przemysłu po 406 k. 103 UE po > 
Listy zastawae za 100 E.: Banku hi ic. 
5 proc, los. w 50 łat, z 10 EF prem 110 50 Be 126 
41 pól proc, los. w 50 lat 10010 do 10080, 4 proc, los. 
w 60 lat 9690. do 9760, Banku kraj. 4 i poł proc. los w 
51 let 10100 do 10:70. Banku kraj 4 proc. los w b7 lat 
97 ) 0860 do 0000 6 kred. oa URE 4 proc. (I emi: 
sya) o roc. los w 41 i pol lalai 560 
do ——, 4 proc. los w BG lat B690 do D20. © 
Oblszi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
9800—9870. Bukowińakiogo ` fund proin. D prze. 100 40 
do 10100. Kom, Banku kraj, 4:/,0/, (3-ej emisyi) 101.00 do 
10170. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 9670 do 9720, Pożyczki kraj z r 1878 
R == H —— DOE za acz mia- 
sta Lwowa oc. 95i lo Aj, bez podatki 
(konwers.) 86 50 - 97,20, kap *. 
Monety, Dukat cesarski 1128 do 11:45. Napoleon- 
dor 1910 do 1980 100 ruble rosyjskie i 251 60 
ko 253 60, 100 marek ni emieckich 117 50' do 11610 


DEE TEE 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego, 
Przychodzą do Lwowa; 
Z Krakowa: 2.39, 1.30, 8.40*, 5.51, 7,25, 8,55, 9,45, 
6.25, 9.50*. 
Z Rzeszowa: 1.10. 
z PCE CD dworzec główcy: 7.20, 1200, 2.16, 


z Podsotoczysk na Podzamcze: 7.0), 11.40, 2,00. 5.15, 


Z Czerniowiec: 12,20*, £.05, 2.25, 3.55, 9 06*. 
Z Kołomyi: 10.06. 
Ze Stanistawow: 


Z Rawy i S: kalo 


Odchodzą ze Lwowa: 


12.45*, 8.45%, 8.25, 8.40, 2,45, 0.15%, 
11.66*, 


7,05, 

D MCH WE 
jo Podwołaczysk z dworca głównego: G2 

Tos kr 3 e R 0 1046. 2.17, 
Do Podyclaczy » Podzamcza: 6.85, 1108 2.32, 724*. 
Do Czerniowiec : 2.51, 6.10, 9,20, 1.55, 1040* 
Do Stryja: 11,86% 0 uz 
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10%. 
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*. 

Ś „00, 9 06, 4.80, 10.612. 

Do Kełomyi i Żydaczowa: 9.25. 
Do Przemyśla, Chyrowu : 4 05. 
Do Łówoczwego ; 7 30, 2.36, 6.25%, 
Do Bełzca : 11.03. 
Do Stanieł.wowa, Czortkowa, Husiatyna + 4,50. 


Pociągi lokalne: 
Do Lwowa: 


Z Brzechowie (od d mija do 29 września wł) $ 

*30 popolud. i 820 wieezón (od 5 maja do 29 

i rz. k 1:46 popoludnia; 
czerwca do 81 sierpnia wł. w wiedziele | rz. kat. Święta) 
1005 przedpolud.; (od 5 do 31 maja od 1 do 29 wszednie 
w niodziełe i rz. kat. święta, zaś od | czerwca do B1 sier. 
puia codziennie) 9-36 wiet rór, 

Z Janowa (od 1/5 do 80/9 mi. codziennie 1-15 po- 
połnaniu | 9 25 wieczór; (od 12.5 do 15/9 w niedziele ì rz. 
kat. ówięts) 10 10 wieczór. 

Ze Szezerca od 26/6 do 15/0 wł. 
kat, święta o 940 wieczór, 
~ Ż Labienia od 12/5 do 15/9 wł. w niedziele ì rz. k, 
święta o 11-50 wieczór. 


w niedziele i rz. 


Ze Lwowa: 


Do Brzuchowic (od 5 maja do 20 „zenia wł) 2 28, 
$45, 545 popołudniu; (od 6/R do.S%: wl. w niedziele 
i rz, kat. ówięta) 1241 popołnd u; i (od 1,6 do 31/8 sł. 
w niedziele i rz. kat, święta) 905 rano; (od 6 do 81 maja 
i od 1 do 29 września w niedziele : rz. kat, święta zań od 
1 czorwca do 81 sierpnia codziennie) 894 wieczór. 

Do Rewy ruskiej 11-85 w nocy (każdej niedzieli), 

Do Janowa (od 1fó do 30/9 wł. codziennie), 915 
przeđpołud. i 3-85 pepcł; (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat, Święta) 135 popołnd, 

Do Śzczerca 10°45 przedpoł. (od 26/5 do 16/9 wł 
w niedziele j rz kat. Święta). 
| Do Lubienia 210 popol. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat, święta). 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literemi 
tłustemi ; pociągi nocne oznaczone cą gwiazdkę Pera nocna 
liczy się od godz. 6 wieczór do § min, 59 rano. 


wykwinina — ceny przysiępne. 


k 


Cari Kronsteiner, Wiedeń, 


3, Hauptstrasse 120. 
C. k. Patent austr. Król. węg. Patent. 


„„CADOWA FARBA 


„trwała na niepogody", rozpuszczalna w wapnie, do ma- 
lowania domów, kolory w 49 odcieniach od 24 h. za 
kg. i wyżej.” 

1 kg. wystarcza na dwurazowe pociągnięcie 10 mt. kwadr. 
FG" Do zmywania "FH 
jak emalia, sucha farba Lapidon, podatna, w 50 odeie- 
niach, rozpuszczalna w wodzie, powlekająca. za jedno- 
razowem pociągnięciem, nie farbuje. 

Kosztuje 5 h. na m*. Skutek niezrównany. 
eo prospekty i próbki gratis i a 
Główny skład Alojzy Hübner Lw 
G00000000000500600 . SG0GOGCEGODGOC0006 


| G ODDAM 


Szylko i pewnie działające pi 
gniotki 


Cook « Johnsens 


ameryk. patent. 


Pierścienie na nagniotki 


1 szt, 20 hal., 6 set. 4 kor. pocztą 20 bal. porto. 


To nabycia wa wszystkich aptakach monarchii jak 
też w drogueryach mod. etc 


00002000099999 NOESSESREŃ 9990 


k 


ścienio na na: 


NIE nai 
„dk tector 


gwarant, 69%, oszczędneścią lodu 


L. Guttmann 


Lwów, ul. Jaglellońska 8. 
Trastrowane I darmo i nuni 


Frewnin ebrvalsay Każde naśladownictwo zę karnie ścigane. 
7 i Jedynie prawdziwym jest tylko 


| 
BALSAM THIERRY'EGO 


Í z zieloną marką ochronną zakonnicy. 12 małych lab 6 po- 
| dwójnysh ilaszek, ¡albo speczalną wielka faszka z patent, 
zamknięciem K, 5.— 


| Thierry'ego maść centyfoliowa 
+ fa wszystkim zestarzałym ranom, zqpsłeniom, skalecze- 
IB etc. 2 słoiki K. 3.80 Wysyłka tylko za zaliczy lub 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy. 
[re dwa środki Tomove są sname ogó nia jaio 
nmjiepśze | uiearównane, 
Zamówienia adresować 


an A. THIERRY Propada kolo Rob wok Sauerbruoe 


wi 
M M | Apt Dra Jana Piepes Poratyńskiego, apt. Szym. 

Pp my Haya i apt, Z. Rucker we Lwowie. 

Składy we wszystkich prawie aptekach. Broszury z tysiącam 
oryginalnych podziękowań gratis | frasin. 


"TILMZPADEYDETODZGEZW 


uprawniona 


Faija wół m A sztęcznych i specpaln, leczniczy 


pca frea 
K. RZĄCA I CHMURSKI 
w Iirakowie, ui, św, Gertrndy I. 4 
wyrabia pod koztrołą kominyi Przemysłowej Towarsystwą Lek. Krak. po- 
tvocne przes to Towarrystwo 
Wody Mineralne 


jące składem ohomioany m wodom: Elllńskiej, GłechGl= 

Seiierakia!, Vichy, Młaryenbadzkiej, liomtury, Kie- 
singeń, tudziek 

SPECYALNIE LECZNICZE, jek literą, bromową, jożową, śolazistą, 

kwaśrą, car normalna wody mineralne, 3 presrisu prof. Jawoj skiego. 


Spesódad cząstkowa w aglekach drogueryach. -Cenniki md tadanie fraco, 


tówny sklsd dla Lwowa w spiece J. Wewlórstiega, 
Halicka 5. 


odpowia: 
lerakie$, 


Przeszło 150.060 sity konia 


w Zakładach ssąco-gazowych 


naszego systemu w ruchu. 
Minimalno zapotrzebowanie materyału opałowego najtań- 
sze koczia rucsu. 


piwo LANGEN £ WOLF 
Lwów 3) kich 2. 

sanldip alyana zlesości do | «wa w rohoria | dostaron 
(zas sora 


KARL KRE JCAR, sàst 


Snik ta farbowania włosów “Effektor, 


£. Linka grawnle chroniony (nie trujący) 

piomiowany ałotym madalem, krzyłsm honorowym i honoro- 
wym dyplomem: Wiedeń, Peryż i Londyn, dla sdrowie i skóry pod 
gvarancyą nieszkodliwy, farbuje poatwiałe i ruda włosy na głowie, 
Mrodzie i brwiach trwale, na o, ciomiie branatno, jasno 
trnratno, jasno-blond i ciemno biond, nie traci koloru przy 
¿veiu ani te w kąpieli parowej. Wielki karton zir. 2. — 
Prokne pudełko zir. 1. Przesyłka pocztą 15 kr. — JĄ 


wypadaniu włcaćw tworzenia się lusti. Flaszka kor. 2. 


2e E M NA 
tryzyer i specyalizia farbowania włosów. Wiedeń I Spiegelgasse 10, H 
via à vis Dorotheum. Sklad wo Lwowie H. Rubel n>te- p. orebrsym orter. $ 


Pruden Zygmunta Ruckera. 
pea 


Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające kąpiele szla- 


mowe, skuteczne kuracye wodą Zimną jak i kuracye mleczne. 
w bukawińskich Karpatach etacya kolejowa. 
PORNA Eoionon Donny i Ai Eran 
14. godzin jazdy od Bukaresztu a 11 od Lwowa 
Monumontalne budynki kąpielowe, wodociągi z górskich źródeł, 


kanalizącya, ele 


ktryczno oświetlenie, miejsca do zabaw, tor do Jazdy na kole, dwa razy dziennie 


koncert muzyki bystrzyckiego pułku, wycieczki w rumuński, iedm iogradzkie i wę: 
gierakie okolice na wozach, koniach i tratwach, Nadzwyczajne » skutki tych ką, 


pieli przy nerwowych, kobiecych i sercowych słabościach, nied .xrewności, chorc- 
Lekarskich obja- 


bach naczyń krw.onoinych i exsudatach. — Prospokty graiis. 
śnień udziela radca cesarski lekarz e. k. kąpiel i źródeł 
Dr. ARTUR LOEBEL, 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


7 


Amołowa woda do włosów. dodynie skatoczny środek przeciw GA 


PRZEGLĄD z dnia 9 Czerwca 1907. 


ga 


larząd dóbr Krass: 


oetp. Lipica dolna 
poszukuje klucznicy niemki — cbeznanej 
z wem świń, drobiu, gospodarstwem 
nabiałowem, oraz prowadzeniem całego do- 
innego gospodarstwa z pieczywem chle- 
wa ete. Posada do otjęcia zaraz. 

Kapitallsci 
| posiadacze losów, zechcą zażądać numer 
zu okazowego „Gazety handlowej“. Abo- 
nament od dziá do końca 1907 włąć cznie 
£ rocznikiem finansowym wynosi 4 Eeay 


Skład płócien Korczyńskich 
Lwów Halicka 16, poleca: płólna, woiy, 
obrusy, serwety, ręczniki, chustki, wyró” 


AREY 
PRZEMYSŁOWE 


FABRYKA 


produktów hemicznych i farb 


BRODY-DWORZEG 


polaco 


by bawełniane, oraz gotową bielizne dam- A 
skg i męską w wielkim wyborze. Komple- dla konstru- 
inio gotowe men ślubne wraz z po ar keyj żela- 
ścielą od zir. 2 znych. 


Jan "Wcjtyca 
złotnik, zaprzysiężony znawca $4- 
dowy, Lwów, Akademicka 8. 

Praepiękn: yz % int 
bra poleca Jan waiye złotnik ia- 
przysięłony znawca sądowy Lwów, Aka- 
demicka 8, 


Akademik 


poszukuje od wakacyi tekcył na 
prowincyi. Języki, fortepian. Kou- 
dera — Strzyżów nad Wisłokiem. 


Willa piętrowa 


przy ul. św. Zorii I. 29. 


$ dużym ślicznym ogrodem (11308) fron- 
tu 70 m.) na sprzedaż, bliżezej wiadomo- 
SAS Ii a 


Dra ślelina froukia, Rkademicka 12. 
Monsieur 


cherche avgagemeut été Juillet, aońt com- 

me mentor compagne ow etranger. 

Sokotowski burcaux _ des 
Dia paciecznikó! 

rządzania wonzezyny, maski druciane, po- 

la Fr. Chladek "Lwów, Rynek 


Pensyonat 


„Dom Poteki w Wiedniu“ I, Oporngasse 4. 
Pokoje eł:ganckie, zdrowa kuchnia. 
Wiemki freblenki i do zarządu domu 
poleca biuro Badyńskiej Lwów, Hynek 
pasaż Andriolugo. 
Biuro nancz 


dla maszyn 
parowych 


Farby 


Farby kcyj  drzewn. 

Farby omaliowe 

Farb y 

Farby iiae 

Farby comento 
iazurę 


iak izolacyjny dla prze- 
R wodów elektryczn. 


ARBA LOODI = 
| OCHRANIA == 


M deserowe 


iwybo niejsze mięsznoe w kiłkudzie 
sięcie gatunkach po Žir., 1-20 za funt 


Gzekoladę W paczkach 


funt po 70 cct 60 cet i 1 Złe. 


Kakao odlłdszeżone prószkowane 


puszki blaszana po 40 cent, i 75 cent, 
oraz wybnrne Herhatniki mię:zana 
fuut po 90 centów poleca znana od lat 
26 parowa iahryka czekolady i cukrów 


Henryka Tretera 

we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 

Ne, Telefonu 587, Zamówienia z pro- 

winoyi zsłatwia się odwrotną poczią za 
pobraniem. 


krzemionkowe 
(Silicat) 


W 


dla browarów 
i grzeją 


Kotły parowe wsze! 
konstrukcja żelazne, za! 
nia sapowóocą pary, chłodni 


tg. 


gcieliiie Niemczynowak 
Lwów, Sienkiewicza 6. (obok hotelu Ge- 
poleca nauczycielki, bony Polki, 

dynie, eficyalistów, 
eńską. 


T 


lepszą słażlię mgak: 


Wielki wybór 


Prawdziwie oryentalno - porakich dywanów : 
Bocchara Afghan,  Beludzistan | oraz 
amyrneńskich w rozmaitych wielko- 
ściach po nador niskich cenach. 
Kopernika 28, I. piętro od frontu. 


Biuro Nauczycielskie 


Heleny Skowrońskiej em Erą 
w Krakowie ul. Podwale 2. madde LUWA 


poleca 
Q 
Q 
© 
Q 


Qilewy meta 
feb medali, aż 


Nauczycielki Pylki z wyższem i 
wykształceniem. Francuzką TECEN 
Niemkg muzykalną. Bony Polki, freblunkę, 
Niemki ze znajomością krawiecz 
Zamiast 18 K. tylko 8 i 
Przepyszny 


atedrny remont legare ankr UJ 


skaliste do murowania naje 
lepszej Jakości jak rów- 
nież wapno nawozowe 
(mist wapienny} dostarcza wogo- 
nami do każdej stacyi po najniż- 
szych cenach. 


© Spólka kredytowa budownicz. 


grawiro 
sanoni 
Vopertami 


we Lwowie, ul. Hetmań- 
O ska'1. i Przeprów 'adzenia 


Gwnrancya za całość. 


M włzsnych wczów  mibion ych 
«nym 


|Caro i Jelinek 


Włiadcń, Selnttsneing 27. 
Badujesat, Arany Janca utens Bf. 
Śkłudy dò rrrecbosa in Babli. 


Gw, Keóciuszki t. 
Toissoa «3 


Gorzelnik 


w sile wieku, z chlubnemi świade- 
ctwami, potrzobny od 1-go wrze- 
suia b. r, do nowo budującej się? 
gorzelni o aparatach ciągłych sy- 
stemu Quissek & Geppert. Pensya 
1200 kr. i naturalia. Zgłoszenia do 
Dyrekcyi dóbr Tartaków — nie- 
uwzględnione pozostaną bez od- 

powiedzi, 


8 koron. 
Fabryka zegarków Henryk Weiss Wic- 
deń XTY/3. ARIAL 36 


MOLE! 
J, 


ihnatowicz| =. 


pleca 
ki do wytępienia owadów dom. 


mianowicie: 


do w li dk: 
a m 7% znkaiach, tatrach me 
blach. Piakon k. W, 


Polecamy jako praktyczną nowość! 


do piezihu 

tiia Atyne i fuler. — Tedis Nasze łóżko rokamowe do skladania + kstiramis prdusiką. kocykiem + 
i Š a „Biku żełazno «a o Todu 

mhrs ud mia ołdrą 40 kor. de, železna i a wyroliu kom: 

Pier "aalyaolowy fan pukua, pare GERE sypialnie, salony, pokcje molde, parawany i Piei y Agronny 
OJJ: wedle Eea obie eai sa E AEAT TO A aay, koców, 


6 baL 
inion seeren keron, sto: 
IDN nogi, karaiuki, świerszcze, szezy- 
pawi, prusaki ìt. p. Flakon G0 kl. 


Mikołen sioerodny rodek do wy topie: 
ON nia ploskiow. Fiakon 1 kor. 


Proszek perski do wygubienia pcheł 


itp. owadów, paczka 10 
$ 20 hal. Flakon 40 i 60 h, 


rllchenia 


. Kg. 
w Lasas: 
włosne: Przy ul. Sykstuskiej 1. 25. 
Wi, Hetmańska |. 6. (utacya tram 
waju elektrycznego). 
W Krakowie : Sukiennice 1, 20. 
w Przemyśl: ul. Mickiewicza |. 11. 
w Stanisławowie: ul. Sapieżyńska 10. 


GALGRGBoROGGGG 
śś. O lo. Ś ŚM 


pledów i kap na łóżka. 

Wiastogo wyrobu pościel, kołdry, materace, poduszki, sienuiki zwykłe i sprę 
żgnowe, prześcierauła, poszewki ilp. — 

Žaklad nasz jest jedyny we Lwowio, gize możni wszystko potrzebna do 
urządzenia mioszksh nabyć razom, po możliwie najniższej cenie, przy najdogodniej- 
szych apłataco. Na wszystkie u nas nabyte towary dajemy pissmuą gwąraucyę za 
dobroć gdyż wyk ajay wszystko we własnych pwacuwniach stolarskich, tapicer- 


skich i pościelówy 
3. Schuster i K. Toczyski 
Lwów, ul. 3 Maja I. 5. 


do sprzedania. 


SM W mieście obwodowom bardzo ruchliwem dookoła kopa'nie nafty, nejaliź sza 
m. 

a) dwa koncese. przedsiębiorstwa 
4.500 kor. netto. Do prowadzenia trochę energii, żadnej umis'gtnoóci. 

b) dem mieszkalny mur., piękuio i trwala zbudowany Blat wol. w przo- 
piękne położeniu, $ pokoji, kuchnia, 2 woramty, 2 piwnice cte. ebok ogróduk wa- 
rzywny i owocowy, Studnia w podwórzu. 

©) budynek ekonomiczny, stajnie, wozownie, pralnia, składnica, drew- 
niana sz:pa (iiur,) pod jednym dachem blachą krytym, z powodu stosunków ro- 
dzinnych i bezewłocznago wyjazdu osobno lab razem do sprzedania. Gotowizna, do 
21.0%0 kor. Wiadomość: W [zbie dyrektora R. Makarewicza plac 


Dabrowskiego, 
SREBRZE SEZEZLE 


wysokoko i nisko proim- 

A użle Thomasa i "o" 

3 Superfesfaty i Maczki kostnej 
dostarcza najtaniej 


Bank Rolniczy we Lwowie, 


NF WP WORRY WI NB BARZBRBRE |RBBBZE 
Pepier 2 fabryki Brae Fiałkowkłh 0 Z drakarni E. Winiarza Braci Fialkowskieh. 


niezawodny Środek do wytę- 
poż grzyba domowega 


alepy 


Piorścionki 
zeręczynówo, obrączki, 
azpiłki mina, srebro stoo- 

. we (urzędownie cochowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach wszelkie biżuterys 
polowa Jan Jarzyna 
ubiler, Lwów, Hotet 
Europejski, 


Oraz 


WYCIECZKA DO WIEDNIA! 


Na ogólne Życzenie przedłużamy za zezwoleniem c. k. Dyrekcyi Kolei państwowych 
pobyt we Wiedniu do 18 czerwca, a zarazem przenosimy dzień odjazdu ze Lwowa 
z 9 b. m. na 12 czerwca z tem nadmienieniem, że chcąc uniknąć przepeł- 
nienia, zamykamy riste uczestników już 10. czerwca. 

Sprzedaż biletów prócz już wymienionych miejsce przyjęła Droguerya WP. Mr. Le- 
szka Sładowskiego pl. Kapitulny 1. 


Szozegótowy program rozdamy przed odjazdem pociągu. 


ikich systomów i każdej wielk: 
aly gaz 


W oddziale HL Odlewarnia ź 


lowe i żsiązna maszynowe 
do wagi 5000 kg, jednej sztuki. 


TB) A Q sa mn M Iae 


Szybka parowa maszyna do prania. 
W jednej t: 
bia% przy największem szanowani ti 
nę obracać, Pranie jako przyjemność! Pra zka zupełnie zbyt 
DA, Qazeze 
sig na próbę. Ceny od 54 koron. Prospekta, plakaty i zxówiad- 


Fabryka Titania, Górna fustrya, Wels 10. 


Sp-c-alnn fabryka rosenyn paruwychi, manayi da potównulk j 


przywosząca rocznego dochodu | 


Zmaeznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZYN 
i oedlewarnia żelaza 


ZB © 


Ai Sk 


wyrnbia 


oddziale I Budowa maszyn: 


Maszyny parowe i łozomoktłe do rocha zaporocą 
siręczająca s szą OSZCZ Ba é w matoryała opałowym. 


4 pary asaytena. grze 


ży, tartaków, narzęskca 
ży, S 


clá, „ fabryk droż 


wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i Te p- 
Eompletno urządzenia trausmiezi w fachowom wykons 
Pompy i urządzenia*poropowo. 


W ja iale I, b. Budowa maszyn rolniczych: 


obila młocsrnie parowa, kierałowe i ręczna, kier 
zboża, Pa prasy i gniotewniki do oloju. 


W odd, I. Kotiarnia żelazna wypo 


, miyaki do czyszczenia 


ażona w instalacyq pneum., 


KE Je UR „raty 
ów do goto R- 


©, Tezerwoary, Koi waruajne do brow 


a i metali 


budowlane podług słasnych i nadesła- 


i 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 


Aparata dla gorzełń i browarów, rurociągi, natzynia wszelkiego rodzaju i t. d. 
Z:uóvlema óła mas przyjmuje także nacz inżynier p. Hanryk Katrenelibogan, 


zamieszkały ws 
Lwowie ul. Zyżlikłowicza 1. 27 


| Walce do bielizny. 


je się bielizna śnieżuo- | całe x kutego żelaza 
Dziecko meże maszy. | 2 woleamì 2 twardego 
l 


j czasu jak dawniej 


t T9 czasa mydła i opala. Każdą maszynę daje 


czesia darmo. Zastępcy poszukiwani, 


tw | Ceny od 40 — do 100 kor, 


ia bydlę, sięwpików | separmoriw Pięciv'etnia gwaraneya. 
ROWE TA ZTRZEADR ZI 


Zalicza OWA. zwierząt. 

Nauka na folwarku. 

Wojtek zaprzęgaj migiem! 

Nie mogę Jaśnie Panie, bo Siwek 
zołzuje, a Kaśka kuleje. 

A. nie wiesz gluptasiu eo cię We- 
terynarz uczył? Zapisz to sobie do- 
brzo. 

Jeżeli koń kaszle, zołzuje lub cier- 
pi na robaki, brak apetytu it. d. da- £ 
je mu się przez parę dni do obroku $ 
EQUIN, a wszelkie słabości i niemoc 
zgubi się. 

Jeżeli zaś kuleje, wytknie «8 
Taela bie lub napręży ścięgna wogóle na Q 
nogi zaniemože, naciera się nogi 

FLUIDEM Paraakowicsa, tym który w całej armii jest w uży- 

tn, b w kilku godzinach koń jak nowonarodzony stać będzie. 
8 Te dwa środki powinny być zawszo w domu. Goń że do apte- 
© ki i przynieś prędko, a żądaj wyraźnie z podpisem Paraskowieza. 
3 Esmin 5 log. 6 koron, puszka próbui 60 h. Fluid 2 korony 26 (|. 45 kor 


Cenniki darmo i opłatnie. 


Do uabycia we wszystkich aptekach w Galicyi, które środki wetoryna- 
ryjne sprzedają. 


soeonocococoQzoscG0g 0000003000009%0709 


Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Tiausmana l. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyq, Austryę, 
Niemey, Królestwo Polskie, Rosyg, 
Szwajcaryę, I inne kraje. 


"© 


u Mir. T. Paraskovicha 
apteka nadw. i fahtyka Gu- 


o 


Z PE 


m 
IE 


> Misstowe Biroc. k. auste, Kolei Padstwowyeh 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9, 
Wydaja : 
BILETY ZESTAWIALNE 


RE: afty) komblrow: 

sat ou ją eżaczniejzych miejnco: 

ropy x wsłnością 45-—86 3 00 dni i spusiem od i2 
eent oi sen normaląych, 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 
Ma obscny sezon 


golouk się zowzyty jazds puwrotne z olpowiadnim opnstem do wszy: 
atkich miejecowośni prładaiowych jak: 


Błarttz, Fiume (Mbbazyj), Wenacył (Lida), Tricelu, Cie 
pri, Ńeapolu, izzy, Fiorenzył, Rzymu cia. 


Do Eariobadn, Wrociewia, Drezna, Lipska, Berlina, Bro- 
my, Hamburga. Peryża z wałnością 45—60 i 99 dni. 


BILETY KARTONOWE 


zwykłe do wszysiuich statyti w krzju i zngramicy, 
Sprzedał wszelkie rożktadów jazdą i przewodników, 

Zamówione bilety na prowincyę NE Się za załiczką 

pocztową lub też za pośrednietwem odnośnej stacyi kołej, 


Przy samówionin tiletn gostawialnogo należy nadosisć 4 ko- 
rony zada u i podes deioń, ad którego bitet ma być ważnym. 
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Z drukarni E. Winiarza 


